
Przez powszechny udział w Narodowej Pożyczce Rozwoju Sił Polski
przyśpieszymy wykonanie S-letniego planu budowy fundamentów socjalizmu!
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DEKRET RZĄDU  
o  Narodowej Pożyczce

dociera do najdalszych zakątków 
Dolnego Sląslca

Źródło
wielorakich
korzyści
APEL Prem iera w yw ołał szcze­

ry oddźwięk w  całym  kraju.
CRZZ i ZSCh ogłosiły w ez­

w anie do m asowego podpisywania  
Pożyczki. Dotychczas tempo składa­
nia deklaracji wskazuje, i i  w  sze­
regach subskrybentów nie zabrak­
nie nikogo, kto pragnje w ielkości 
i dobra Ojczyzny, kto ma polskie 
sum ienie.

Podpisanie Pożyczki stanow i o- 
bow iązek każdego patrioty. Nie 
może w ięc zabraknąć deklaracji 
tych, którzy pragną utrw alić n ie­
podległość państwa, przyśpieszyć 
rozmiary i tempo pokojowego bu­
dow nictw a socjalistycznego, zapew ­
nić sobie 1 rodzinie dostatnią, spo­
kojną przyszłość.

Pragnąc, by kraj nasz jak naj­
prędzej stał się potężny i bogaty  
m usim y umieć zdobywać się na 
pew ne wyrzeczenia. Na w yrzecze­
nia te z zapałem idziemy. W iemy 
bowiem  dobrze, że budownictwo  
socjalistyczne, budownictwo pro­
wadzone w naszym, „polskim" tem ­
pie, wym aga w ielkich w ysiłków  
twórczych, olbrzym iej pracy i o- 
gromnych nakładów finansowych.

Niełatwo jest zbudować na szcze­
rym  piasku — Nową Hutę. N ieła­
two jest z m alutkiej osady stw o­
rzyć — nowoczesne, piękne miasto  
górników, Nowe Tychy. W ielkiego  
nakładu pracy wym aga w ybudow a­
nie stalowni „Częstochowa" i n ie- 
mniejszego w ysiłku trzeba, by pu­
ścić w  ruch Fabrykę Kwasu Siar­
kowego w  W izowie. Olbrzymie su ­
my pochłonie również budowa w ar­
szawskiego „metra", uprzem ysło­
w ien ie terenów zacofanych, dźw ig­
nięcie naszego przemysłu i rolnic­
twa na przodujące m iejsce w Eu­
ropie.

Zdając sobie spraw ę ze skali 
pracy ludzkiej i w ielkości nakła­
dów inw estycyjnych, niezbędnych  
w  dobie budowy socjalizmu, społe­
czeństwo zdobywa się na w ysiłek  
finansowy, w  im ię lepszego, socja­
listycznego jutra.

„Caritas11
wzywa katolików
do subskrypcji
\ \ [  D N IU  19 bm . odbyło się 

nadzw yczajne posiedzenie 
P rezyd ium  Z arządu  G łów nego 
Z rzeszenia K ato lików  „C aritas"  
pośw ięcone sp raw ie  udzia łu  zrze­
szenia w  akcji subsk rypcy jnej.

N a zeb ran iu  tym  postanow iono 
w ydać odezw ę do społeczeństw a, 
w zyw ającą  do m asow ego udziału  
w  su b sk ry p c ji w szystk ich  k a to li­
ków . O dezw a kończy się stw ierdze­
niem :

„Każdy katolik św iadom y swoich  
zadań wobec społeczeństw a i 
Rzeczypospolitej, pragnący realiza­
cji pełnej spraw iedliwości, pośpie­
szy do podpisania pożyczki, sp eł­
niając tym samym obowiązek o- 
byw atela i katolika".

Masy pracujące Wrocławia 
z entuzjazmem przyjęły

wiadomość o Dekrecie Rządu
W  fabrykach, domach i na ulicach 
Narodowa Pożyczka 
jest najważniejszym tematem 
rozmów
WIADOMOŚĆ o rozpisaniu N arodow ej Pożyczki Rozwoju Sil P o l­

ski lotem  b łyskaw icy obiegła cały W rocław. Uwaga i skupienie

Księża
wzywają
do subskrypcji
N a r o d o w e j  Pożyczk i  
R ozwo ju  Si ł  Polski

19 bm . odbyło się w  W arszaw ie 
posiedzenie p len arn e  K om isji Księ-_ 
ży p rzy  Zarz. G łów nym  ZBOW iD, 
na  k tó ry m  było obecnych 40 k s ię ­
ży ze w szystk ich  w ojew ództw .

W szyscy obecni na plenum  księ­
ża zadeklarowali na Narodową P o­
życzkę Rozwoju Sił Polski swój 
m iesięczny dochód. Zebrani księża 
powzięli uchwałę:

„P om ni n a  słow a św ię tej E w an ­
gelii o u m iłow an iu  d obra  społecz­
nego, pom ni n a  Boże p rzy k azan ia  
m iłości O jczyzny — w łączam y się 
całym  sercem  w  doniosłą sp raw ę 
N arodow ej Pożyczki K ozw oju S ił 
Polski, poniew aż w  pełn i ro zu m ie­
m y i doceniam y pobudki teó h is to ­
rycznej decyzji R ządu R zeczypo­
spolitej P o lsk ie j" .

D ocen iając cele N arodow ej P o ­
życzki Rozw oju S ił Po lsk i, E p isko­
p a t Polski w ezw ał duchow ieństw o 
do osobistego u dzia łu  w  su b sk ry p ­
cji Pożyczki i do o ddzia ływ an ia  w  
ty m  k ie ru n k u  n a  w iernych .

„Przepojeni głębokim  ukocha­
niem  naszej Ojczyzny, w  odpo­
wiedzi na apel Rządu i zgodnie 
ze wskazaniam i dostojnego Epi­
skopatu, zebrani w dniu dzisiej­
szym z terenu całego kraju, de­
legaci K om isji K sięży przy 
ZBOWiD deklarujem y nasz zde­
cydowany, św iadom y i ofiarny u- 
dzial w  Narodowej Pożyczce Roz­
woju Sił Polski. Zwracamy się 
do w szystkich księży katolickich  
w  Polsce, by sw oim  przykładem  
jak rów nież serdecznym  słowem , 
zachęcili w iernych do spełnienia  
w ielkiego obowiązku wobec Oj­
czyzny".

Dróżnik  odcinka Nr 31 ob. S z e w c z y k  S tan is ław  ze Ś rody  Śląsk ie j,  
zazna jam ia  robotn ików  za ję tych  n a p ra w ą  szosy z treścią Dekretu  
R ią d u  o Narodowej  Pożyczce. Foto: Czelny.

z jakim  m ieszkańcy naszego m iasta w ysłuchali radiowego przemowie 
nia Premiera Cyrankiewicza, były najlepszym  dowodem, że m asy  
pracujące rozum ieją gospodarczy ce l Pożyczki, że w szyscy w rocław ia­
nie zadeklarują sw ój w kład w  rozw ój narodowego potencjału gospo- 
podarczego.

N A Z A JU T R Z  po ogłoszeniu h i­
storycznego D ekretu  Rządu c a ­

ły  W rocław  żył ty lko  jednym  za­
gadn ien iem . zagadnien iem  N arodo­
w ej Pożyczki Rozw oju Si! Polski 
Pożyczka była całodziennym  te m a ­
tem  rozm ów  na p rzy stan k ac h , obok 
k iosków  z gazetam i, w h a lach  p ro ­
d u k cy jnych , b iu rac łj i p laców kach 
m asow ego żyw ienia.

N a rynku , przed  k ioskiem  z g a ­
zetam i tłum  ludzi. W szyscy śp ie ­
szący do p racy  chcą ja k  n a jp ręd ze j 
nabyć gazety , chcą jak  n a jp ręd ze j 
zapoznać się z techn icznym i w a ­
ru n k a m i su b sk ry b o w an ia  pożyczki.

W łaśn ie  łap iem y  na  „gorącym  u - 
czynku" n ab y w an ia  „S łow a" ob. 
A nielę  P aw lak  — robo tn icę  W ro­
cław skich  Z ak ładów  P rzem ysłu  O- 
dzieżowego.

— P ow iedzcie n am  obyw atelko , 
z ja k im  uczuciem  p rzy ję liśc ie  w ia ­
dom ość o ro zp isan iu  przez Rząd 
N arodow ej Pożyczki?

— Z w ielką radością i zadow o­
leniem  — odpowiada zaindago- 
wana. — Zdaję sobie spraw ę, że 
pieniądze, które społeczeństw o  
dostarczy Państw u, obrócone zo­
staną na budowę nowych fa­
bryk, nowych domów I na ogól­
ny wzrost dobrobytu. D latego  
bardzo chętnie, jeszcze dzisiaj 
podpiszę Pożyczkę, a wraz ze mną 
podpiszą w szystk ie koleżanki pra 
cujące w WZPO.
— Pozw ólcie, że 1 ja  w ypow iem  

się n a  te m a t Pożyczki — w trąca  
p rzy słu ch u jący  się rozm ow ie s tu ­
dent. N azyw am  się W ładysław  S ta ­
chow iak  i je s tem  s tu d e n te m  IV  ro ­
ku  W ydziału  N au k  P rzy rodn iczych . 
M imo, że jed y n y m  źród łem  m ego 
u trzy m an ia  je s t  s typend ium , d e k la ­
ru ję  się złożyć n a  po trzeb y  P a ń ­
stw a  p ew ną sum ę. B ędzie to  z m o ­
je j s tro n y  częściow a rek o m p en sa ta  
zaciągn iętego  w obec P o lsk i d ługu 
wdzięczności.

Pozosta łą  część d ługu — kończy 
ob. S tachow iak  — spłacę za pom o­
cą p rzyszłej p racy  naukow ej.

Ob. O lesińskiego — p rzew odn i­
czącego Z arząd u  M iejskiego ZM P 
zasta jem y  obarczonego naw ałem  
pracy. O db iera  u stn e  i te lefon icz­
ne m e ld u n k t z te ren u  fabrycznych, 
i szkolnych kól ZM P o bojow ej po ­
staw ie  m łodzieży, sam orzu tn ie , o r ­
gan izu jącej m asów ki, pośw ięcone 
podpisyw aniu  N arodow ej Pożyczki;

— W rozpisanej przez Rząd 
Pożyczce — mówi ob. Olesiński
— widzę wzm ocnienie niepodleg­
łości, wzm ocnienie walki o pokój. 
Wiem (lohrze, że mój skromny 
wkład razem z finansow ym i wkła  
darni innych obyw ateli przyśpie­
szy realizację Planu 6-letniego, 
przyśpieszy nasz marsz do socja­
lizmu. .Tako ZM P-owiec w całej 
rozciągłości popieram dekret Lu­
dowego Kządu ro lsk i.
O becnie zn a jd u jem y  się na  te re ­

n ie In s ty tu tu  Zoologicznego U n i­
w ersy te tu  W rocław skiego. W cho­
dzim y do pracow ni k ierow nika  In ­
sty tu tu , dziekana W ydż. N auk 
P rzyrodniczych , prof. d r Sem brata:

— D obrze rozum iem  — m ów i 
prof. d r. S e m b ra t — że rozw ój

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

K o m u n i k a t
Episkopatu
w sprawie
N a r o d o w e j  Pożyczk i  
R o z w o ju  Si ł Polski
D  ZĄD ogłosił N arodow ą Pożycz­

kę, k tó ra  m a się przyczynić 
do odbudow y i rozbudow y nasze­
go k ra ju .

Kościół kato lick i, przez w y p eł­
n ian ie  sw oje j m isji w ychow aw czej, 
d a je  w ielki w k ład  dla podnoszenia 
dobro b y tu  narodow ego.

Toteż i w tym wypadku Episko­
pat Polski wzywa duchow ieństw o  
do osobistego udziału w  sub­
skrypcji Pożyczki i do oddziaływ a­
nia na wiernych przez sw ój w y ­
chow aw czy w pływ .

W [mieniu Episkopatu
Biskup Choromański 
sekretarz Episkopatu  

W arszawa, dn. 19 czerwca 1951 r.

Olbrzymie
straty
agresoróu; 
u; Korei
Pekin, 20. 6.

W  K O M U N IK A C IE, ogłoszonym  
w  P h en ian ię  w dn iu  19-go 

czerw ca, dow ództw o naczelne K o­
reań sk ie j A rm ii L udow ej podaje, 
że na  w szystk ich  fro n tach  oddziały 
K oreańsk ie j A rm ii L udow ej w śc i­
słym  w spółdziałan iu  z ocho tn ikam i 
chińskim i, c d p ie ra ją  z pow odze­
n iem  a tak i n iep rzy jac ie la , zada jąc  
m u • pow ażne s tra ty  w  ludziach 
i sprzęcie.

Na froncie  w schodnim  oddziały 
A rm ii L udow ej w ciągu dwóch 
dni w a lk  — 18 i 19 czerw ca — za­
dały  w ojskom  lisynm anow skim  i 
in te rw en to m  am erykańsko  -  a n ­
gielskim  s tra ty , sięgające  2.700 ofi­
cerów  i żołn ierzy  i zdobyły ponad 
1.200 karab in ó w , 68 ciężkich i lek­
kich k arab in ó w  m aszynow ych oraz 
przeszło 20 m iotaczy min.

D nia 19 czerw ca strącono  5 sa ­
m olotów  n ieprzy jacielsk ich ,

Dziś 6 stron!

Przewodniczący  Rady Za­
kład. P.O M. w  Środzie Ś ląs­
kiej,  ob. Jaw C isakow sk i  c z y ­
ta robo tn ikom  Dekret  z dnia  
18.V1.51 r.

Janina Wyszkowska, z P G R 
K adłub  om awia  z ko le ża n ka ­
m i  spraw ę  su b skryp c j i  Naro­
dow e j  Pożyczki.

Robotnicy  P G R Kadłub, ze ­
spół J u s z c z y n , ob. ob. Z a le w ­
s k i . Cem.bik, Gom ółka  i J a ­
niak,  z zainteresowaniem, c z y ­
tają Dekret  Rządu o Pi>życz- 
cc, zam ieszczony  w e  ’w czora j­
s z y m  nu m erze  „Słowa"

Foto: Czelny

Pierwsze subskrypcje
Narodowej Pożyczki
w Zagłębiu Wałbrzyskim

I V  A PIERW SZĄ w iadom ość o rozpisaniu Narodowej Pożyczki R oz- 
”  woju Sił Polski, górnicy w ałbrzyscy odpow iedzieli natychm iast 

m asow ym i zebraniam i, na których w yrażali gorące poparcie d la  
uchw ał Rządu.
Jeszcze późnym  w ieczorem  18 bm . 

w e w szystk ich  szybach  n a jw ię k ­
szego zak ład u  Z ag łęb ia  W ałb rzy ­
skiego — kopaln i im . M aurice  T ho- 
reza  odbvly  się w  trak c ie  zm iany 
popołudniow ej i nocnej, zeb ran ia , 
podczas k tó ry ch  przem aw iali n a j ­
lepsi górn icy  1 przodow nicy pracy.

W prostych  słow ach p rzedstaw ili 
oni sw oim  tow arzyszom  p racy  ol­
b rzym ie  znaczenie, ja k ie  m a d la 
n aro d u  polskiego rozp isana  pożycz­
ka.

S z ty g ar Jo n ek  z szybu Ju lia  zw ró 
cił się z gorącym  apelem  do n a d ­
zoru górniczego w zyw ając  do su b -

Włochy—  Polska
4:1

(Telefonem z Mediolanu)
Ć w ierćfinałow y  . m ecz ten isow y 

o P u c h a r  D avi?a w  M ediolanie  za­
kończył się zw ycięstw em  W łochów  
4:1. W o sta tn im  dn iu  m eczu P ią tek  
p rzeg ra ł z doskona le  usposobio­
n ym  R. de l B ello  4:6, 0:6, 6:2, 6:2, 
2:6. C uccelli, k tó ry  m ia ł spo tkać 
się z R adziem  oddał p u n k t bez 
w alk i, oszczędzając się w idać na 
czeka jące  go w  najb liższych  dniach  
pow ażne spo tk an ia  m iędzynaro ­
dowe.

T enisiści polscy p o w raca ją  do 
k ra ju  w  sobotę po po łudn iu

(tom)

sk ry b o w an ia  pożyczki. S łow a jego  
były  gorąco  o k lask iw ane przez ze­
b ranych .

M aszynista W ojtecki pow iedział 
m iędzy innym i: — Pożyczka ma 
w ielk ie znaczenie polityczne. Pod­
niesie ona nasz kraj na w yższy  
stopień uprzem ysłow ienia, a zara­
zem stanow ić będzie kolejny cios 
przeciw podżegaczom wojennym .

P odobne zeb ran ia  odbyły  się o te j 
sam ej porze w pozostałych szybach 
kopaln i T horeza.

W godzinach ran n y ch  dn ia  n a ­
stępnego  w kopaln i M aurice  T ho­
reza  rozpoczęto ju ż  zbió rkę p ie rw ­
szych k a r t  subsk rypcy jnych .

W ty m  czasie w innych  k o p a l­
n iach  w ałb rzysk ich  i zak ładach  
pracy odbyw ały  się zeb ran ia  m a­
sowe załóg, na k tó rych  om aw iano  
znaczenie pożyczki i p rzy jm ow ano  
p ierw sze subskrypcje .

W kopalni Victoria brygada m ło­
dzieżowa Henryka Jaworskiego za­
deklarowała w całości po 20 dnió­
wek. Zespół Maksa Muellera pod­
pisał również subskrypcje 20-dnio- 
we. Były to pierwsze zgłoszenia w  
tym zakładzie pracy.

W kopaln i „B olesław  C hrobry" 
m asów ki rozpoczęto już  o godzinie 
5.30. Ja k o  pierw szy podpisał d ek la ­
rac ję  ślu sarz  M aciej M ichalski. Z a­
dek larow ał on 14 dni. W dalszej 
kolejności k a rty  złożyły kobiety za 
tru d n io n e  przy transp o rc ie  w ęgla: 
ZM P-ów ka A nna K rzynios — pod­
pisa ła  d ek la rac ję  na 20 dni, a Te­
resa  Szopitow ska na  dni 15.
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W  świetle dnia

Zwycięstwo 
partii pokoju
ire Francji
FRANCUSKA Partia K om uni­

styczna liczy  około m iliona  
członków . A le w  niedziel­

nych w yborach pow szechnych w e  
Francji co czw arty wyborca francu­
ski zadeklarow ał sw e zaufanie do 
programu politycznego Francuskiej 
Partii K om unistycznej.

Na jej listy  padła najw iększa  
Ilość głosów  — w  okręgu paryskim  
S5 proc., a w  całej Francji ponad 
Z5 procent. Tak w ięc Francuska  
Partia K om unistyczna zajm uje  
pierw sze m iejsce jako partia poli­
tyczna.

To w spaniałe zw ycięstw o, które 
gazeta „Humanlte" nazw ała słusz­
nie „zw ycięstw em  pokoju i k lęską  
Trumana", zostało odniesione w  
w arunkach ciężkiego terroru przed­
w yborczego, zastosow anego przez 
zblokow ane siły  całej reakcji fran­
cuskiej. Policja, będąca na u słu ­
gach rządu koalicji chadecko-pra- 
w icow o-socjalistycznej, do spółki 
z bojow nikam i de G aulle‘a napa­
dała na lokale Partii K om unistycz­
nej i  Zw iązków  Zawodowych, a- 
resztow ała agitatorów  lew icy, strze 
la ła  do robotniczych kolporterów  
odezw wyborczych i naklejaczy a- 
fiszów . Gaul listów.scy oficerow ie  
pozam ykali żołnierzy w  koszarach, 
aby uniem ożliw ić synom  robotni­
ków  i chłopów  odzianym  w  m un­
dury, oddanie głosów  na ich par­
tię.

W spólnym i w ysiłkam i giełdy, 
przem ysłow ców , radia, ambony, 
prasy i film u usiłow ano odgrodzić 
P artię K om unistyczną od ludu fran 
cuskiego.

I w szystk ie te w ysiłk i zblokow a­
nej reakcji francuskiej i jej pro­
tektorów  am erykańskich poniosły 
srom otną klęskę. Czwarta część 
w yborców  oddała sw e głosy na 
Partię K om unistyczną.

I tego faktu n ie zm ienia okolicz­
ność, że przy pom ocy oszukańczej 
ordynacji wyborczej, reakcja fran­
cuska ukradła Partii K om unistycz­
nej pew ną ilość m andatów. D ecy­
dujące bow iem  znaczenie ma fakt, 
iż lud Francji opowiedział się tak 
m asowo za programem Partii K o­
m unistycznej, tan. za programem  
pokoju, a przeciwko w ojnie, za po­
lityką przyjaźni ze Związkiem  Ra­
dzieckim , z Polską i innym i kraja­
m i dem okracji ludow ej, a przeciw ­
ko paktowi atlantyckiem u, za n ie ­
zaw isłością narodową, a przeciw ­
ko okupacji Francji przez wojska  
am erykańskie, za zakończeniem  
„brudnej wojny" w  Vietaam ie, 
przeciwko aw anturnictw u im peria­
listycznem u w  Korei itd., itd.

Cztery i pół m iliona głosów, k tó­
re lud francuski oddał Partii K o- 
munlstyczsnej, to żelazna zapora po­
staw iona faszyzm ow i dc G aulle‘a, 
to krach planów  w ojennych Tru­
m ana. Kupno francuskiego „mięsa 
armatniego" n ie udało się  am ery­
kańskim  podżegaczom w ojennym , 
tak, jak kilka dni w cześniej zaw a­
liła  się takaż brudna transakcja z 
w łoskim  „m ięsem  armatnim", dzię­
k i zw ycięstw u wyborczem u w lo- 
sk iei lew icy. P lany am erykańskich  
podżegaczy w ojennych znowu do­
znały klęski, (j. w.)

Amerykanie prześcignęli 
w bestialstwie 
zbirów tiitlerowsk eh 
Bomby, jako... 
zabawki d'a dzieci

Phenian 20.6

J A K  donoszą z P h en ian u , dzień 
n ik  „M inczu Czoson11 in fo r­

m u je  o now ych  zb rodn iach  pop e ł­
n ian y ch  przez in te rw en tó w  am e­
ry k ań sk ich , dążących  w  sw ej śle­
p e j n ien aw iśc i do w y tęp ien ia  n a ­
ro d u  koreańsk iego .

S am olo ty  am ery k ań sk ie  rozpo­
częły o sta tn io  zrzucan ie  bom b w  
postac i zab aw ek  d la  dzieci, p iłek  
ręcznych , p u d e lek  żelaznych itd. 
Je d n ą  z ta k ic h  „zabaw ek" znalazł 
w  P h e n ia n ie  k ilk u le tn i syn  ro b o t­
n ik a  L i Y n-S en a , L i C zan-D ek. By 
ła  to  p ięk n a  m alo w an a  p iłka . Dzie 
cko baw iło  się n ią  przez ca ły  dzień 
i p rzyn iosło  ją  w ieczorem  do do ­
m u.

Gdy cała rodzina zasiadła za sto 
łem , w spom niana piłka rozerwała 
s ię  niespodzianie w  rękach d zie­
cka, które ciężko ranne zmarło w  
drodze do szpitala. W iele tego ro­
dzaju „zabawek" zrzuciły sam oloty  
am erykańskie w  prowincjach  
H w anhe, W onsan, Sindzu i In.

W  pow iecie H w anczu , prow incji 
H w a n h e  od ta k ie j bom by zginęła 
có rk a  ch łopa  L i H i-S u n a . D ono­
sząc o now ych  zb ro d n iach  zbirów  
i dzieciobójców  am ery k ań sk ich , 
d z ien n ik  „M inczu Czoson" s tw ie r­
dza, że zbrodnie  te  w zm ag ają  zde 
cydow aną w olę zw ycięstw a n a ro ­
d u  ko reańsk iego ,

Narodowa Pożyczka
ze względu na cel swój i korzyści,

jakie przynosi subskrybentom
zostaje entuzjastycznie przyjęta przez cały naród
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Budujemy Polskę dobrobytu
mówią budowniczowie Politechniki Wrocławskiej 
subskrybując Narodową Pożyczką

Coraz wyżej wznoszą się inury Politechniki W rocławskiej. Brygada 
ciesielska Stanisława M ieszały na tydzień’ przed harmonogramem po­
stawiła więżbę dachową na budow ie wydziału lotniczego. W tradycyj-< 
ną wiechę wplecione są kątownik, piła- i siekiera symbole kochanej 
ciesielskiej roboty. A obok łopoczą flagi czerwone i błękitne — sym­
bole pracy i pokoju, pracy dla pokoju.

Cały naród
subskrybuje
Narodową 
Pożyczką 
Rozwoju 
Sił Polski

(dokończenie ze  str. 1-ej)
i w zrost naszego p o ten c ja łu  gospo­
darczego je s t w  obecnej sy tuacji 
m iędzynarodow ej a tu tem  o znacze­
n iu  decydującym . W łaśnie przed  
chw ilą  zakończyliśm y m asow e ze­
b ran ie , n a  k tó ry m  w szyscy n a u k o ­
wi, techn iczn i i a d m in is tracy jn i p ra  
cow nicy w ydzia łu  podpisyw ali N a ­
rodow ą Pożyczkę Rozw oju Sił P o l­
ski. (Wer) j

Z CAŁEGO kraju napływ ają co­
raz liczniejsze m eldunki, 
św iadczące o w ielk im  entu ­

zjazmie mas pracujących w  przy­
gotow yw aniu I przeprowadzaniu  
subskrypcji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski.

W N O W EJ sta lo w n i h u ty  „C zę­
stochow a" już  o  godz. 6 w 

dn iu  w czora jszym  robo tn icy  su b ­
sk ry b o w ali N arodow ą Pożyczkę.

„Przecież ta pożyczka — ośw iad­
czył wśród oklasków  m istrz now ej 
stalow ni M ieczysław  Lompę — to 
now e piece m artenow skie. Dzięki 
niej przyśpieszym y w łączenie no­
w ych agregatów do produkcji".

M ieczysław  L am pe — p rz o d u ją ­
cy m istrz , d ek la ru je  sw oje 14-dnio- 
we pobory.

Za jego p rzyk ładem  szybko w y ­
pełn ia  się fo rm u la rz  su b sk ry p cy j­
n y  podpisam i budow niczych  now ej 
h u ty  „C zęstochow a".

N A o d p ływ ającym  z p o rtu  gdy ń ­
skiego w  k o le jn ą  sw oją po ­

dróż m o rsk ą  rudow ęg low cu  „S/S 
So!dek“ noszącym  im ię p ierw szego 
przodow nika stoczni c a ła  załoga 
p rzed  odpłyn ięciem , w śród  hu cz­
nych oklasków , zad ek la ro w ała  swój 
udzia ł w  su b sk ry p c ji N arodow ej 
Pożyczki.

DO P re zy d iu m  M ie jsk ie j R ady 
N arodow ej w  Łodzi zg łaszają 

się bez p rzerw y  przedstaw ic ie le  
licznych o rgan izacji m asow ych, 
społecznych i gospodarczych, o fia ­
ro w u jąc  sw oją w spó łp racę  przy  
popu laryzow an iu  N arodow ej P o ­
życzki n a  te ren ie  m iasta .

W17 SALI St. Rady Narodowej od- 
”  było się  zebranie inform a­

cyjne, w  którym w zięli udział m. 
In. przedstaw iciele organizacji spo­
łecznych, Zw. Zawodowych, ZMP, 
ZSCh, MHD, W SS, PDT, Zrzesze­
nie Pryw atnego Handlu i Usług o- 
raz Cechów R zem ieślniczych. Cel 
.Pożyczki oraz jej charakter przed­
staw ił zebranym  przewodniczący  
Prezydium  St. RN, Jerzy Albrecht.

Następnie szereg m ówców zgło­
siło deklaracje w  Imieniu sw ych  
organizacji.

JUŻ w  k ilk a  godzin po ogłosze­
n iu  k o m u n ik a tu  o rozp isan iu  

Pożyczki o Rozw oju S ił Polski, 
przeszło 1.000 stoczniow ców  p o d ­
pisało listy  subsk rypcy jne .

W UCH W ALE P re zy d iu m  Z a rz ą ­
du G łów nego L igi K ob ie t 

czy tam y m. in.:
Pragniemy, aby dzieci nasze m o­

gły wzrastać 1 żyć w  dobrobycie 
pokoju i szczęściu.

Dlatego też, w ysiłk iem  każdego 
dnia w zm agam y tempo naszego bu­
downictw a. Rozpisana przez Rząd 
Polski Ludowej Narodowa Pożycz­
ka Rozwojiu Sil Polski wzm ocni 
nasze m ożliwości pokojowej i tw ór­
czej pracy, przyśpieszy budowę 
Polski spraw iedliw ości społecznej.

Z arząd  G łów ny LK  w  im ieniu 
dw óch m ilionów  członkiń w zyw a 
do czynnego udziału  w  subskrypcji.

W ypow iedź min. Dąbrowskiego
MINISTER Finansów ob. K. Dąbrowski udzielił przedstaw icielo­

w i PA P w yw iadu w  związku z rozpisaniem przez Rząd RP 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski, w  którym na szereg 

następrjjących pytań udzielił wyczerpujących odpowiedzi:

J AKIE znaczenie ma dla go­
spodarki narodowej nasze­

go kraju rozpisana przez Rząd 
Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski?  

jVT ARODOW A Pożyczka Rozw o- 
* ^  iu  S ił P o lsk i je s t m obiliżacją  
dodatkow ych  środków  finansow ych  
n iezbędnych  d la  rozszerzen ia  i 
przyśp ieszen ia  naszego pow ojenne­
go b udow nictw a. P ien iądze  o trzy ­
m an e  z pożyczki posłużą do w y b u ­
dow ania  now ych  i szybszego w y ­
kończenia ju ż  budow anych  fab ry k , 
kopaln i, dom ów  m ieszkalnych  i in ­
nych  inw esty c ji p rzew idzianych  w  
P lan ie  6 -!e tn im  o raz do szybszego 
rozw oju  ro ln ic tw a.

N arodow a Pożyczka R ozw oju  Sił 
P o lsk i um ożliw i da lsze  p rzy śp ie ­
szenie tem p a  naszego budow nic­
tw a. P rzyczyni się do dalszego roz­
w oju  sił naszej ojczyzny. A lbo­
w iem  k ażd a  now a fa b ry k a  p u sz­
czona w  ruch,- k ażd y  now y w a r ­
sz ta t p rod u k cy jn y , to d a lsze  ty s ią ­
ce za tru d n io n y ch , to  dalszy  w zrost 
m asy  to w aró w  n a  ry n k u , to  dalszy 
w zrost dochodu narodow ego , to 
dalszy  w zro st tem p a  gospodarcze­
go i k u ltu ra ln e g o  rozw oju  naszego 
k ra ju .

N arodow a P ożyczka Rozw oju 
Sił P o lsk i poza znaczen iem  fin a n ­
sow ym  będaie przez sw ą pow szech­
ność jednocześn ie  p rze jaw em  go­
rącego  p a tr io ty z m u  ludnośc i m i­
łu jące j swo.ią ojczyznę i n a  ty m  po­
lega i° i w ie lk ie  znaczenie.

IV A  jakie cele będą użyte pie- 
'  niądze uzyskane z pożycz­

ki?

P IEN IĄ D ZE pochodzące z po ­
życzki b ęd ą  w  całości uży te  

n a  rozszerzen ie  zad ań  in w es ty cy j­
nych. J a k  w y n ik a  z p rzeb iegu  w y ­
ko n an ia  b u d że tu  w  1951 rok u . za­
p lan o w an e  w  budżecie w y d a tk i i | 
dochody są rea lizo w an e  zgodnie z 
p lanem .

N a pod staw ie  w y k o n an ia  b u d że­
tu  w  ciągu pięciu  m iesięcy  w  rb. 
m ożna stw ierdzić , że zap lanow ane 
w y d atk i w  budżecie u chw alonym  
przez S ejm  zn a jd ą  pe łn e  pokrycie  
w  zap lanow anych  w  tym że b u d że­
cie d ^ h o d a c h .

TWARODOWA Pożyczka Roz- 
woju S ił Polski Jest p o ­

życzką powszechną. W jaki 
sposób została zabezpieczona  
m ożliw ość w zięcia udziału w  
podpisaniu Pożyczki wszystkim  
bez względu na w ysokość po­
siadanych dochodów?

P RZEZ w prow adzen ie  o b liga­
c ji częściow ych po 50 zł, 25 zł, 

i 10 zł d an a  zosta ła  m ożność s a ­
m odzielnego p odp isan ia  pożyczki 
ta k ż e  osobom  p o siad a jący m  n a j ­
niższe dochody.

D alszym  pow ażnym  u ła tw ien iem  
dla su b sk ry b en tó w  je s t  m ożliw ość 
ra ta ln e j sp ła ty  zad ek la ro w an e j 
kw o ty  n a  pożyczkę.

R obotnikom  i p racow nikom  u -  
m ysłow ym  d a je  się  m ożliw ość 
sp łacen ia  pożyczki w  9-c iu  ra ta c h  
m iesięcznych, począw szy od 1 lip -  
ca rb .

Chłopi mogą spłacać Pożyczkę  
bądź jednorazowo, bądź w  trzech 
ratach z następującym  rozkładem  
term inów: pierwsza rata płatna  
jest przy podpisywaniu Pożyczki 
nie później jednak niż do 1 lipea 
rb., druga rata do października rb. 
i ostatnia rata nie później niż do 
lutego 1952 roku.

P ozosta li subsk rybenci, po p o ro ­
zum ien iu  się z w łaśc iw ą p laców ką 
su b sk ry b u jącą , m ogą rów nież  k o ­
rzystać  ze sp ła ty  ra ta ln e j  zad ek la ­
ro w an e j kw oty .

JAKIE korzyści bezpośred­
nio będą osiągać posiada­

cze obligacji Narodowej P o­
życzki Rozwoju Sił Polski?

N i e z a l e ż n i e  od ogó inopańst- 
w ow ego znaczenia Pożyczki 

zabezpiecza ona  rów nież  p o siad a­
czom obligacji pow ażne korzyści 
bezpośrednie.

W ciągu 20 la t  Pożyczka będzie 
przez pań stw o  całkow icie  sp łaco­
na, ponad to , będ ą  w ypłacone po­
siadaczom  obligacji p rem ie  n a  n a ­
stęp u jący ch  zasadach : w  każdym  
roku , począw szy od 1952 ro k u  od ­
byw ać się będ ą  dw a losow ania ob ­
ligacji przeznaczonych do w ykupu , 
p rzy  czym  połow a obligacji w y lo ­
sow anych do w y k u p u  o trzym a, 
niezależnie  od zw ro tu  nom inalnej 
w artośc i, dodatkow o prem ie.

Całość Pożyczki została  podzie­
lona na  k lasy . K ażda k la sa  zaw ie­
ra  jed en  m ilion  obligacji po 100 zł 
co stanow i łącznie 100.000.000 zł. 
W okresie  20 la t sp łacan ia  Pożycz­
ki, każda  k la sa  będzie losow ana 
oddzielnie w  ten  sposób, że z d a ­
nego m iliona sz tuk  ob ligacji w  k a ż ­
dym  roku  bedzie w ylosow anych 
50.000 ob ligacji po 100 zł. O bligacje

w ylosow ane w  jednym  ro k u  zosta­
ją  sp łacone i już  n ie  uczestniczą w 
n astęp n y ch  ciągn ien iach . Początko­
w a liczba obligacji w  każdej k lasie  
1.000.000 m ale je  o 50.000 obligacji 
w ylosow anych  w  poprzednim  ro ­
ku , zaś liczba obligacji w  danej 
k las ie  przeznaczona do w ylosow a­
n ia  pozosta je  s ta le  ta  sam a, tj.
50.000 obligacji rocznie. W ten  spo­
sób szanse posiadaczy obligacji z 
każdym  rok iem  w zras ta ją , gdyż ta  
sam a ilość ob ligacji zostaje  Wylo­
sow ana z coraz zm nie jsza jącej się 
liczby obligacji pozostającej w  d a ­
nej k lasie . Ł ącznie n a  p rzestrzen i 
20 la t. n a  każde  1.000.000 sz tuk  ob ­
lig ac ji po 100 zł, pań stw o  w y p ła ­
ci posiadaczom  obligacji 146.200.000 
zł, czyli, że posiadacze obligacji 
jed n e j k lasy  osiągną czysty  dochód
46.200.000 zł. co nu. n rzy  d w u n astu  
k lasach , tj. 1.200.000.000 zł na  k tó rą  
to  k w otę  zosta ła  rozp isana  Pożycz­
ka  d a je  na  p rzestrzen i 20 la t posia­
daczom  obligacji łączny  dochód
554.400.000 zł. N ależy  p rzy  ty m  za­
znaczyć, że dochody te  sa w olne od 
w szelk ich  podatków  i opłat.

W  każdym  ro k u  p rzy  12 k lasach  
przy ję ty ch  do obliczenia, będzie 
w ylosow anych  600.000 sz tuk  o b li­
gac ji po 100 zł, z k tó ry ch  300 000 
sz tuk  będzie w ykupionych  w edług  
w arto śc i w  w ysokości od 150 zł do
10.000 zł n a  je d n ą  ob ligację  w a r­
tości 100 zł z tym , że w  w y p łaco ­
nej p rem ii m ieści się jednocześnie  
zw ro t w arto śc i n o m in a ln e j ob li-  
g a c i’

IEDY odbędzie się  p ierw - 
sze losow anie obligacji i w  

jaki sposób bedą dokonywane  
w ypłaty premii?

P IE R W S Z E  losow anie  ob ligacji 
*■ Pożyczki odbędzie się w  dn iu  

1. 4. 1952 roku , do tego też  te rm i­
nu  zostaną  w ręczone w szystk im  
su b sk ry b en to m  obligacje.

O b ligacje  P ożyczki będą  d o rę ­
czone przez p laców ki su b sk ry p cy j­
ne  w  k tó ry ch  zosta ła  p o dp isa­
n a  Pożyczka lu b  w  k tó re j została 
uiszczona o s ta tn ia  r a ta  Pożyczki w  
w y p ad k u  ra ta ln e j sp ła ty . W ypłaty  
należności za w ylosow ane ob ligacje  
b ęd ą  d o k o nyw ane w  k asach  N aro ­
dow ego B anku  Polskiego.

O bligacje  zach o w u ją  w ażność do 
1. 10. 1972 roku.

M ając  n a  uw adze cel d la  k tó rego  
zosta ła  rozp isan a  N arodow a P o ­
życzka Rozw oju S ił Polsk i ja k  i 
dogodne w a ru n k i o raz  korzyści ja ­
k ie  p rzynosi ona subsk ryben tom  
m ożna być pew nym , że s ta n ie  się 
ona pow szechną m an ife s tac ją  n a ­
ro d u  po lsk iego w  jego w alce  o po ­
kój i rea lizac ję  P lan u  S ześcio let­
niego.

Książa
subskrybują
pożyczkę
KS. F ran c iszek  Cw ioch, z D ąbia 

Szczecińskiego, subsk rybow ał 
Pożyczkę i w  zw iązku  z ty m  o- 
św iadczył:

„Cieszę się, że w  ten sposób przy­
czyniam się do podniesienia dob­
robytu ludu pracującego w  n a­
szym  kraju. Wiem, że za te p ie­
niądze rozbuduje się nasze szkol­
nictwo, że przyczynią się  one do 
zaleczenia naszych zniszczeń w o ­
jennych, a w  szczególności do d a l­
szej odbudowy I rozwoju naszych  
Ziem Odzyskanych.

Jestem  przekonany, że każdy 
Polak spełni sw ój patriotyczny o- 
bowiązek, by przyczynić się w  ten  
sposób do dobra ogółu — dla dob­
ra naszej Ojezyzny“.

19 bm . ran o  w  Sopocie pod p i­
sał d e k la ra c ję  ks. proboszcz A m ­
broży D yuier, ak ty w n y  działacz 
ru c h u  obrońców  pokoju.

Z poslerunku pracy brygadzisty  
M ieszały w idać rozległy plac Gnpv 
waldzki, w stęgę O dry i zawieszony 
nad nią potężny most. W idać stąd 
kipiące życie W rocław ia.

Pieniądze na budowę
— Popatrz, synu i pom yśl — 

zw raca się M ieszała do najsta rsze­
go syna, k tó ry  p racu je  w raz z nim 
przy budow ie — gdy przyjechaliś­
my do W rocław ia, cm entarzysko tu 
było, a teraz — życie!

I nagle od obserw acji zdum iew a­
jących przemian, przechodzi do pro­
stych, ale jakże słusznych w nios­
ków:

— W  poniedziałek założym y dach 
na  elektrycznym , a teraz trzeba po­
m yśleć, co dać  n a  Pożyczkę. Nie 
słyszałeś, co m ówią ludzie na bu­
dowie?

— Jeżeli nasz Rząd w zyw a, po­
życzę, ile pożyczyć powinien każ­
dy świadomy robotnik — mówi 
Wilhelm Kuś do M ieszały. — Pie­
niądze w  Polsce idą na budowę 
nowych fabryk t domów, a cóż 
może być ważniejszego!
A po chwili dodaje:
— N a tym bloku położyłem pier­

w szą i osta tn ią  cegłę. I niejeden 
blok jeszcze w ypadnie nam  stawiać, 
kolego Mieszała, a wam budować 
niejeden dach.

Robotnfcy poprawfaą  
harmonogramy

"D OSNĄ coraz w yżej mury Poli- 
techniki W rocław skiej, bo na 

budow ie tryum fuje p ro letariacka 
św iadom ość i ofiarna praca budow­
niczych, realizatorów  Planu 6-let- 
niego.

— Kiedy jedna tró jka  m urarska 
ma rozmach i przestrzeń, w ykona 
pracę 20-u indyw idualnych m ura­
rzy, mówi ZMP-owiec A ntoni Prz ŷ* 
byłka, brygadzistę, brygady  młodzie* 
żowej, k tóra w ykonuje norm ę śred; 
nio w 283 proc.

Ciesielska brygada An*on?ego Pa­
cyny — stem plow ania i deskow ania 
stropów , zobow iązała się na cześć 
1-go M aja pracow ać trzy dni w 
m iesiącu na zaoszczędzonym  ma* 
teriale. Zobow iązanie w ykonała w 
m aju w 200 proc., p racując 6 dni i 
dając tym  samym 4.800 zł oszczęd­
ności.

Brygada kopaczy M ariana Melo- 
cha kończy w ykopy pod fundam en­
ty lew ego skrzydła wew nętrznego, 
osiągając 217 proc. norm y. Brygada 
kam ieniarzy W ładysław a D urbajły 
w ykonuje średnio 315 Droc. normy.

W  ten sposób robotnicy korygują 
plan budow y. H arm onogram y, opra­
cow ane przez dyrekcję  pod koniec 
ubiegłego roku, sta ły  się n ieak tual­
ne. W edług tych starych n ieak tual­
nych harm onogram ów , p rzekracza­
nych solidarnym  w ysiłkiem  w szyst­
kich brygad, plan roczny zostanie 
już w ykonany w lipcu, a w raz z 
nim w yczerpane kredyty , przezna­
czone na bieżący rok.

K ierow nik  budow y, inż. Józef Gis 
man, w swoim pachnącym  świeżą 
sosną ,,gabinecie”, którego okna 
w ychodzą w prost na plac budowy, 
w łaśnie pracu je  pr*y ak tualizacji 
harm onogram ów , skracaniu  term i­
nów  i dostosow aniu ich do życia.

A le skąd wziąć nowe, dodatkow e 
kredyty?

Do jakich  now ych źródeł trzeba 
sięgnąć, ażeby budow a n ieprzerw a­
nie posuw ała się nąprzód?

14 dniówek 
Stelińskiej i Maryńczuka

N A TE ISTOTNE pytania padły 
trafne odpowiedzi na zebraniu 

załogi, zw ołanym  na wieść o rozpi­
saniu N arodow ej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski.

— Własnymi rękoma buduje­
my Polskę — powiedział Józel 
Jażwiec, robotnik, który w drodze

awansu społecznego wysunięty  
został na stanowisko technika 
normowania. — Budujemy Polskę 
sprawiedliwości społeczne], do­
brobytu, szczęścia naszych dzieci. 
Wiemy, że po nasz dorobek chcą 
wyciągnąć sw e brudne 1 krwawe 
łapy imperialiści amerykańscy. 
Swoje zbrodnicze zamierzenia 
wcieliliby w życie, gdybyśmy by­
li słabi, bezbronni, nie mieli 
swoich fabryk, swoich kadr Inży­
nierskich. Nas stać na to, ażeby 
własnym wysiłkiem  1 własną o- 
fiarnością budować Polskę Silną, 
jak skala, o którą rozbiją się in­
trygi i zbrodnie Trumana 1 Jego 
pachołków.

— Budujemy Politechnikę, * 
której wychodzić będą nowi in­
żynierowie 1 technicy. W szyscy  
stanęliśmy do współzawodnictwa, 
aieby przyśpieszyć budowę. Teraz 
zgłaszamy się do udziału w  Naro­
dowej Pożyczce, ażeby nasza Po­
litechnika i setki i tysiące iabryk, 
hut, kopalń, szkół, domów robot­
niczych, żłobków i przedszkoli 
wvbudowane zostały w terminie, 
ażeby przyśpieszyć wykonanie 
Planu 6-letnieqo, Planu naszej si­
ły, niepodległości 1 szczęścia. De­
klaruje na Pożyczkę 14-dniowy 
zarobek.
W ilhelm  >Kuś zadeklarow ał 12

dniów ek w artości 660 zł. Jego kole­
ga i przyjaciel, A ntoni Przybyłka — 
tyleż. Pierw sza na Dolnym Śląsku 
kobieta murarz, E lżbieta K linert — 
10 dniów ek po 45 zł. Pracow nica 
stołówki, Kazimiera Stelińska — 14 
dniówek. C ieśla S tanisław  M ieszała 
— 10 dniów ek po 47 zł., robotnik 
Stefan M aryńczuk — 14 dniówek.

Z pow agą na tw arzy sk ładają
robotnicy i robotnice sw oje podpi­
sy na  arkuszu subskrypcyjnym . Ty­
mi podpisami jeszcze raz potw ier­
dzają sw oją w olę w alki o pokój. 
Tymi podpisami odpow iadają pod­
żegaczom w ojennym  — „Nie liczcie 
na  nasza słabość".

— Jeszcze szybciel beda teraz 
rosną*'’ mury Politechniki —. 
stwierdza z głębokim przekona­
niem murarz —  Elżbieta Klinert.

Jan Dębek

Krótkie
wiadomości

Z  kraju
•  W K rakow ie  nas tąp iło  o tw a r­

cie O gólnow ojew ódzkiej W ystaw y 
Pom ysłów  i U spraw n ień  R ac jo n a li­
zato rsk ich . W ponad 30 paw ilonach  
um ieszczono 1.000 m odeli, w y n a laz­
ków  i u sp raw n ień  nadesłanych  
przez zw iązki branżow e.

•  Po lskę  opuścili, u d a jąc  się w  
drogę pow ro tn ą  do B erlina , p rzed ­
staw iciele  M iędzynarodow ego K o­
m ite tu  Przygotow aw czego do I i i- g o  
Św iatow ego Z lotu M łodych B ojow ­
ników  o Pokój.

•  Dzięki s ta ran n y m  i w czesnym  
przygotow aniom  gm inne spółdziel­
n ie  na  w si prow adzą obecnie ju ż  
n o rm aln ą  sprzedaż w ie lu  a r ty k u ­
łów  techn icznych , k tó rych  n a  te ­
goroczną k am p an ię  żniw no - om ło- 
tow ą o trzy m ają  chłopi znacznie 
w ięcej n iż w  roku  ubiegłym . Spół­
dzielnie dosta rczą  chłopom  w  po­
rów n an iu  z rok iem  ubieg łym  o 100 
proc. w ięcej osełek, 30 proc. kos, 
120 proc. p łach t i 25 proc. sznura.

Z e  świata
♦  G órnicy  radzieccy  p rzygo to ­

w u ją  się do obchodu tradycy jnego  
D nia G órn ika, p rz j'padającego  26 
sie rpn ia  b r. Ju ż  obecnie w e w szy­
stk ich  zagłębiach w ęglow ych gór­
n icy  p o d e jm u ją  liczne zobow iąza­
n ia  d la uczczenia sw ego św ięta.

♦  Dzięki zastosow aniu  n a u k i M i­
czurina i Ł ysenki g ran ice  u p ra w y  
k u ltu r  cy tru sow ych  w  ZSR R p rz e ­
suw ają  się coraz bard z ie j ku  pół­
nocy. W bieżącym  ro k u  w  M ołda­
w ii, A zerbejdżan ie  n a  U k ra in ie  i 
K uban iu  zbierze się p ierw sze ow o­
ce cytrusow e.

♦  W kam ien io łom ach  Rochlice 
u ruchom iony  został n a jw iększy  w  
R epublice C zechosłow ackiej dźw ig 
w ysokości 45 m etrów .

+  W ybitna  działaczka w łoska 
E lisab e tta  G alie  po pow rocie z K o­
re i w ezw ała cały  n a ró d  w łoski do 
w ielk iej h u m a n ita rn e j ak c ji n a  rzecz 
powożenia k re su  ag resji im p eria li­
stycznej w  K orei.

G w rd o n  M ik laszew sk i

Nasza Jadzia
— J u ż  czas n a jw y ższy , ż e ­

byś w iedzia ła , że „ru m ia n y “ 
p isze się p rzez jed n o  „u“!

— No to co teraz zrobić?
— P rzekreśl jedno  „u".
— K tó re ?,„
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Marian Załucki

Sabat
satyryków

Jest domek sam otny  
D aleka za m iastem ...
Pod jakim  num erem ?
W iadomo —  trzynastym !

W  tym  domku to w łaśn ie  
Co noc w  tajem nicy  
N a sabat zbieram y  
Się m y — satyrycy!...

I każdy i  nas — proszę —
(To fakt jest — nie plotka!)
Na m iotle przez kom in  
W latuje do środka

I  każdy z nas w ów czas,
Choć człow iek niby to,
P osiada dwa rogi 
I jedno kopyto

I ogon — 1 zęby,
K tórym i się gryzłby.
Jeżeliby nie m ógł 
O dw iedzić tej izby—

Bo w  izbie tej ładnie!...
W środeczku — m iast stołu  
Jest ogień, a nad nim  
Jest kocioł ze smołą!

W ięc m y przy tym  ogniu  
Stajem y półkolem  
I sobie sm ażym y,
Fichcim y w  tej sm ole:

P ijaków  na kw aśno.
K anciarzy na rzadko.
P lotkarzy na m iękko  
(Z kretyńską sałatką).

N ierobów  w  potrawce,
Bęcw alsk ich  na szaro,
K ulaków  na cienko,
Lizusów pod parą,

Idiotów  w  cebulce,
A w sosie łajdaków  —
I w reszcie knedelki 
Robimy z ważniaków!

A potem w pycham y  
Łakom ie do brzuchów:
Idiotów, pijaków.
Łajdaków, leniuchów  —
I wszystkich!... Z w yjątk iem  
W a ż n i a k ó w !  (Tych knedli!) 
...Bo tylu ich w szędzie.
Ze  nam się przejedli!

Sukces brygady remontomej

dwunastki" Gadomskiego
u j  Wałbrzyskiej Fabryce Porcelany

SŁOWO PO L SK I*

Nim „biskwiciaK" ostygł 
„tunelowy” był już gotowy

ZA SA D N IC Z Y M  w arunk iem , g w a ra n tu ją c y m  w y m ag an ą  zdolność 
p ro d u k c y jn ą  fa b ry k i p o rce lan y  je s t  sp raw n ie  d z ia ła jący  oddział 

pieców. Każda:, n a w e t n a jb a rd z ie j k ró tk a  p rze rw a  w procesie w y p a la ­
n ia  w yrobów  p rzy n o si n iepow etow ane s t r a ty  w p rodu k c ji, demo-bilizu 
je  załogę  i je s t  p rzyczyną n iew ykonan ia  p lanów . D la tego  piece podle­
g a ją  częstym  kontro lom  i koniecznym  rem ontom . W  ty m  osta tn im  
w ypadku  tr a c i  się  wiele d rogocennego  czasu ; piec bowiem p rzed  re ­
m ontem  m u si dobrze ostygnąć, p o tem  zaś długo nag rzew ać  s-ię. N ie 
m a  n a  to  rad y .

T YM  w iększym  sukcesem  je s t  o s ta tn i w yczyn 12-osobowej bry- 
. gad y  rem ontow ej W acław a G adom sk iego  w  fa b ry c e  p o rcelany  

„W ałb rzych". Zespół, p rz y stę p u ją c  do rem ontu  pieca tunelow ego w P ie
— _- — _ —     cownj zd aw a ł sobie dokładnie

sp raw ę  z w agi z a d a n ia ; zobow ią­
za ł się w ięc czas p o trzebny  do wy 
rem on tow an ia  p ieca  skrócić  do 23 
dni.

—  Jedziem y, chłopcy —  rzek ł Ga 
domsk! i tuz in  ludaj z a b ra ł się ży­
wo do roboty . Tem po było dobre, 
a le  n ag le  „w yszła" now a histo­
ry jk a "  ■— piec b iskw itow y służący 
do w ypału  p ierw szego —  m iękkiej 
po rcelany  zaczął „naw a lać". 

S y tu a c ja  s ta ła  się n ap raw d ę  b a r

Operacje 
serca i żołądki
utriualone  
na taśm ie  film oiuej
O S T A T N IO  p rzygo tow ane zo; 

s ta ły  dw a film y  z  operacji 
se rca  o raz skom plikow anego zab ie­
gu  op erac ji żo łądka, w ykonyw a­
nych przez c h iru rg a , k ierow nika 
K lin ik i C h iru rg icznej w rocław skiej 
A kadem ii M edycznej, p ro f. W ik to­
r a  B rossa .

T ego ro d za ju  poglądow y w ykład  
stanow i bezcenną pomoc naukow ą 
dla m łodych k a d r  lekarsk ich , n o ż e  
być bowiem w y św ietlany  wszędzie, 
n aw e t tam , gdzie m łodzi lekarze 
n ie m a ją  okazji u jrzeć  ta k  rzad ­
kich i tru d n y ch  zabiegów .

T em atem  zdjęć je s t  w yłącznie 
pole operacy jn e  o raz  czynności o- 
peru jąceg o  i  ru ch y  rą k  w znacz­
nym  zbliżejiiu. (iz)

—  P rzep ra sza m  co tu  j e s t?
—  T u ta j  ju ż  za  dw a tygodnie

m a ją  zobaczyć au to m a t te le fo n icz­
ny.

O S T A T N I M  P i a s t e m  ś l ą s k i m  b y l  
k s i ą ż ę  J e r z y  W i l h e l m ,  k s i ą ż ę  n a  
B r z e g u ,  L e g n i c y  i  W o ł o w i e .  Z m a r ł  
o n  21 l i s t o p a d a  1675 r .  w  L e g n i c y ,  
w  w i e k u  l a t  p i ę t n a s t u .  Z e  ś m i e r ­
c i ą  j e g o  c a ł y  D o l n y  Ś l ą s k  p r z e ­
s z e d ł  p o d  p a n o w a n i e  H a b s b u r g ó w .

C h o ć  k s i ą ż ę  J e r z y  W i l h e l m  
z m a r ł  w  l i s t o p a d z i e ,  t o  j e d n a k  
w ł a ś c i w e  u r o c z y s t o ś c i  p o g r z e b o w e  
o s t a t n i e g o  p i a s t o w s k i e g o  k s i ę c i a  
ś l ą s k i e g o  o d b y ł y  s i ę  w  L e g n i c y  
d o p i e r o  8 l u t e g o  1876 r .  C a ł e  m i a ­
s t o  p r z y b r a ł o  o d ś w i ę t n y  w y g l ą d ,  
w  o k n a c h  w i d z i a ł o  s i ę  p o z a p a l a n e  
ś w i e c e ,  a  n a  r o g a c h  u l i c  o d  b r a ­
m y  W r o c ł a w s k i e j  d o  k o ś c i o ł a  ś w .  
J a n a  b y ł y  z a t k n i ę t e  p a l ą c e  s i ę  
p o c h o d n i e .  P r z e d  k o n d u k t e m  p o ­
g r z e b o w y m  i p o  o b u  j e g o  s t r o ­
n a c h  s z ł y  s e t k i  c z a r n o  u b r a n y c h  
c h ł o p c ó w  z e  ś w i a t ł a m i  w  r ę k a c h .  
K a r a w a n  b y ł  c i ą g n i ę t y  p r z e z  s z e ś ć  
w s p a n i a ł y c h  k o n i ,  t r u m n a  o ł y s z -  
c z a ł a  o d  z ł o t a  i  s r e b r a .

J a k  g ł o s i  l e g e n d a ,  g d y  ż a ł o b n y  
k o n d u k t  z b l j z a ł  s i ę  d o  k o ś c i o ł a  
ś w .  J a n a ,  n a j w i ę k s z y  d z w o n  t e g o  
k o ś c i o ł a  p ę k ł ,  a  p ę k n i e c i e  i o  w y ­
n o s i ł o  k i l k a  c e n t y  m e ;  ó w .

O d  l i » f o p a d a  d o  d n i a  p o g r z e b u  
z w ł o k i  o s t i t n e g o  Pi=>sta  ‘ l ^ s k  e [ o  
z ł o ż o n e  b y ł y  w  k a p l i c y  k s ; ą ? c . c e j  
k o ś c i o ł a  ś w .  J a n a .  W k a p ! . t y  t e j  
s p o c z y w a  w i e l i :  p i a s t o w s - k i c h  k s i ą ­
ż ą t  l e g n i c k i ' h  i  v i c ^ K i : h  W  j e j  
w e w n ę t r z n ą  ś c i a n ę  w m u r o w a n a  
j e s t  m a r m u r o w a  t a b l i c a  z  ł a c i ń ­
s k i m  n a p i s e m ,  k t ó r y  m i e d z y  i n n y ­
m i  g ł o s i ,  ? e  t u t a j  s p o c z y w a j ą  
z w ł o k i  P i a s t ó w ,  , . w y w o d z ą c y c h  ?i ę  
z  r o k i e m  775 o J  P i a s t a ,  k t ó r z y  
d a l i  P o l s c e  ?4 k r ó l ó w ,  Ś l ą s k o w i  
123 k s i ą ż ą t . . . * *

K I E D Y  m ó w i m ? /  o  P i a s t a c h  ś l ą ­
s k i c h ,  t o  w s p o m n i m y  j e s z c z e  o 
p i ę k n y c h  s a r - c o f ^ g a c n  w  k a p l i c y  
k s i ą ż ę c e j  k l a s z t o r u  u  K r z e s z o w i e .  
S p o c z y w a j ą  t o m  k s i ą ż ę t a  ś i ą s c y  
B o l k o  I ,  B o l k o  I I  i  B e r n a r d ,  k s i ą ­
ż ę  ś w i d n i c k i .  Z w ł o k i  i c h  i n a l d u j ą  
s i ę  w e  w s p a n i a l y c n  s a r k o f a g a c h ,  
n a  k t ó r y c h  w i d n i e j ą  o r ł y  Ś l ą s k i e .  
N a p r z e c i w  s a r k o f a g ó w  k s i ą ż ę c y c h  
w i d z i m y  a l a b n s t .  o* v e  p o s t a c i e  z o ­
n y  B o l k a  I  —  B e a t r y c z e  L ż o n y  
B o l k a  I I  —  A g n i e s z k i .

dzo pow ażna. N ie m ożna przecież 
dw u rzeczy n a  ra z  robić.

—  „T unelow y" jeszcze  n ie  go­
tów , a  tu  „biskw iciak“ w ygasić?— 
G adom ski n ie  w idział żadnej rad y , 
lecz tak ie j ew entualności nie do­
puszczał do siebie. W czasie p rzer 
wy n a  śn iadan ie  p o g ad a ł z chłopca 
mi. O pow iedział im w szystko...

—  E , tam ... —  nie m artw cie  s!ę 
m a js te r  —  reucił k tó ry ś  z m u ra ­
rzy . J a  n ić robię więcej p rzerw  na  
śn ia d an ia  —  dodał —  dopóki pie­
ca  nie zrobim y. A, ty  —  K azik?—  
zw rócił się do kolegi.

—  Zrobi s ię ! —  ‘1 szybciej pod­
niósł się z k ap sla , n a  k tó rym  sie­
dział. Tym  szybkim  ruchem , ja k  
by chciał potw ierdzić sw ą decyzję.

Z R O E I S IĘ !

T O : „zrobi aię“ przeleciało  po 
brygadzie . „B rac tw o " inaczej, 

ja k  p rzed tem  zab ra ło  się do p r a ­
cy. U m ilkły dowcipy, b ry g ad a  nie 
rob iła  p rze rw  n a  śn ia d an ia , obia­
dy...

W  p ią tek  przyszed ł d y rek to r  H u 
bicki i „techn iczny" —  K ow alski. 
Ci m łodzi jeszcze ludzie, obydw aj 
w ysunięci n a  s tan o w isk a  d rogą 
aw ansu  byli bardzo  zm artw ien i.

—  W ygaszam y piec biskw itow y
—  rzekł k tó ry ś  do G adom skiego.

T en  sp o jrza ł ty lk o  n a  jednego,
drugiego.

—  No, nic —  w ygasza jc ie  —  
rzekł spokojn ie  i odw rócił się wol­
no do p racu jący ch .

—  Chłopcy —  ry k n ą ł, by w szy­
scy go m ogli usłyszeć w zgiełku. 
O dw rócili się i w strzym ali n iechęt 
nie, n a  chwilę.

*— W y g asza ją  „biskw iciak“ —  
rzucił m a js te r  i n Jc więcej nie po­
w iedział. Potem  dyrek torow i i Ko­
w alskiem u pow iedział, że oni po­
s ta r a ją  się... że dołożą w szystkich 
sił. Odeszli.

ZD Ą ŻY LI....

T Y , p a trz , ja k  „ s ta ry "  robi —  
cicho szepnął uk rad k iem  N o­

w ak  do D udeli. Rzeczyw iście, G a­
domski w ziął się ta k  solidnie do ro 
boty, że m u włosy n a  czoło opadły. 
B ry g ad a  „c iąg n ę ła"  ostro.

S taszek  podniósł się, by p rz y ­
n ieść k ilk a  cegieł.

—  Te! Co się ta k  spieszycie —  
rzucił m u w p rze jśc iu  ja k iś  z P ie- 
cowni 1.

I ta k  nie zdążycie!... N ie dokoń­
czył i uciekł. W ślad  za nim  pole­
c iał kaw ałek  cegły i  ja k iś  s ta ry  
but...

—  T ak iś  m ąd ry ?  —  zac ią ł się 
S taszek . N ie zdążycie, pow iada...
—  Zobaczysz! —  i pogroził, m e 
w iadom o kom u.

W sobotę postanow ili pracow ać 
rów nież... w niedzielę. W iedzieli, że 
m ało pozostało do roboty  i że „bis- 
kw iciak" ju ż  stygł.

A w niedzielę „m achnęli", ja k  
n igdy dotąd . O godzinie 9 p rzy ­
szedł d y rek to r  —  ja k  by wyczuł. 
Potem  przyszli inni.

A , o godzinie 10 G adom ski po­
w iedzia ł: koniec. N ie było w iw a­
tów. Chłopcy p o p a trzy li na  siebie. 
W iedzieli czego dokonali i byli 
dum ni z siebie. Z te j sw ojej w spól­
nej am bicji, z te j zaciętości...

B yła n iedziela  10 czerw ca. R e­
m ont pieca tunelow ego był zakoń­
czony.

M IECZYSŁAW SKI

Listy do „ S ł o w a "
Dobry przykład 
konduktorki nr 841

K w estia  u s tę p o w an ia  m iejsca  w 
p ub liczn y ch  śro d k ach  lokom ocji ko 
b ie tom  ciężarn y m  i s ta rco m  była 
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  p o ru szan a  na  

łam ach  naszej 
p ra sy . J a k  się jed 
n a k  okazało  w  
p rak ty ce , w szyst 
k ie  ap e le  do m ło 
dych i odrow ych 
p asażeró w  nie 
odn iosły  sk u tk u . 
P ro b le m  ten  p o - ‘ 
ru szam y  raz  j e s z , 
cze, p u b lik u ją c  

list czy te ln iczk i ob. I. T. w sk azu ­
jący  n a  to, że sp ra w ę  m iejsc  sie­
dzących  m ożna je d n a k  u regu low ać.

Je s te m  w  8 m iesiącu  ciąży  Ł i 
szczególnie tru d n o  je s t  m i znosić 
podróż  na  sto jąco  w  kołyszącym  
się i zatłoczonym  tra m w a ju . P rze  
w ażn ie  je d n a k  sto ję , bo w sp ó łp a­
sażero w ie  n igdy  m iejsca  n ie  u stęp u  
ją . W stydzę  się  kogokolw iek  popro  
sić o zw oln ien ie  ław eczki, a k o n ­
d u k to rzy  n ie  -m ają zw yczaju  in te ­
reso w ać  się  p asaże ram i poza pobra  
n iem  należności za p rze jazd .

N iedaw no  k o n d u k to rk a  n r . 841 
ob słu g u jąca  lin ię  „4" w y łam ała  się 
z tego  zw yczaju . W idząc, że n ik t 
n ie  zam ierza  u s tą p ić  m i m iejsca , 
poprosiła  o to  m łodego  człow ieka. 
P odobn ie  p o stą p iła  k iedy  dó w ago 
nu  w eszła k o b ie ta  z m ały m  dzie­
ck iem  i s ta ru szk a . B yłyśm y b a r ­
dzo w dzięczne k o n d u k to rce . P rz y ­
k ro  ty lk o , że tak ich  ja k  ona p ra ­
cow ników  Z ak ład ó w  K om u n ik acy j 
nych  sp o ty k a  się  w e W rocław iu  
b a rd zo  rzadko.

Przekonaliśm y się już n iejed ­
nokrotnie, że funkcjonariusze  
MZK chętnie naśladują dobry 
przykład sw ojego kolegi. Tym  ra 
zem  jesteśm y pewni, że w krótce  
każdy w rocław ski konduktor bę 
dzie postępow ał tak jak jego ko 
leżanka nosząca nr. 841.

Należy zwiększyć 
skład pociągu

C zytelniczka z K ątów  W rocław ­
sk ich  ob. J. L. prosi redakcję „S ło­
wa" o w ydrukow anie listu, który  
w  ia sa d zie  sk ierow any jest do 
DOKP W rocław. Prośbę czytelnicz  
ki, ze w zględu na w ażność poruszo 
nej spraw y spełniam y i list jej 
przedrukow ujem y poniżej;

P o w p ro w ad zen iu  now ego  rozk ła  
d u  jazdy , pociąg  n r . 33312 k u rs u ją  

cy n a  tra s ie  
Je le n ia  G ó ra- 
W rocław  w  zna 
cznie  zm n ie j­
szonym  sk ła ­
dzie w agono­
w ym  je s t stal,e 

p rzepełn iony . 
D ojeżdża jący  

n im  do p racy  
do W rocław ia 

m ieszkańcy  K ą tó w  W rocław skich , 
Sadow ić i Sm olca są często  zm uszę 
ni o dbyw ać sw ą  podróż na  s to p ­
n iach  a lb o  w  w agon ie  bagażow ym . 
P rzep ro w ad zo n a  k o n tro la  b ile tów  
w yk aza ła , że w ie lu  posiadaczy  m ie 
sięcznych k a r t  jeździ w  p rzed z ia ­
łach  k l. II, pon iew aż w  I I I  b ra k  na  
w e t m ie jsc  s to jących .

P e rso n e l pociągu  n ie  je s t w  s ta ­
nie, m im o s ta ra ń , zm ieścić w w a ­
go nach  w szystk ich  pasażerów .

W  im ien iu  w szy stk ich  w sp ó łto w a 
rzyszy te j codziennej, ciężk iej p o ­
d róży  zw racam  się  do D O K P  z p ro  
śbą  o zw iększen ie  sk ła d u  pociągu  
n r. 33312 ó' k ilk a  w agonów , co u ła ­
tw i znaczn ie  p ra c ę  perso n e lo w i 
techn icznem u  i p o p raw i w a ru n k i 
do jazdu  do W rocław ia p ra c u ją c y m  
z K ątó w  W r., Sadow ić i Sm olca.

W ierzym y, że w rocław ska  
DOKP uw zględni prośbę czytelni 
czki i w szystkich pasażerów po­
ciągu 33312.

Towarzystwo 
Ochrony Zwierząt 
musi zwalczać 
szkodliwy zabobon

— G niew asz  się pan?
— Nie.. T y lko  n ie  w ierzę  w  u b ó stw ie n ie  p ien iędzy .
— To s ta n  przejściow y.
— A k tóż  pan u  zaręczy, że m arzy c ie lstw o  W oku lsk ich  

alb o  O ch o ck ich . n ie je s t s ta n em  p rzejśc iow ym ? M ach ina  
la ta ją c a , śm ieszna to rzecz n a  pozór, a le  ty lk o  n a  pozór; 
w iem  coś o je j w arto śc i, bo p rzez  ca łe  la ta  tłu m aczy ł 
mi to  S tach . Lecz gdyby ta k ie m u  n a  p rz y k ła d  O choc­
kiem u uda ło  się ją  zbudow ać, p om yśl p an , co by łoby 
w ięcej w a rte  d la  św ia ta : czy sp ry t S zlan g b au m ó w , czy 
m arzy c ie lstw o  W okulsk ich  i O chockich?

— T ere  -  fe re  — p rz e rw a ł d o k tó r. — Ju ż  ja  n a  tych  
godach n ie  będę.

— A le gdybyś p an  był, m u sia łb y ś  chy b a  trzec i raz  
zm ienić p rog ram .

D októr zm ieszał się....
— No, co ta m  — rzek ł — ja k iż  to  in te re s  m ia łeś  p an  

do m nie?
— T ej b iednej S taw sk ie j... O na n a p ra w d ę  zako ch a ła  

się w W okulskim .
— Ehe!... ta k im i sp ra w a m i ju ż  m ógłbyś p an  m n ie  n ie  

za jm ow ać — o fu k n ą ł go d o k tó r . — K iedy  je d n i zboga- 
ca ją  się i ro sn ą  w siłę, a in n i b a n k ru tu ją , on m i z a w ra ­
ca głow ę am o ram i ja k ie jś  p an i S taw sk ie j. N ie trzeb a  
było baw ić  się w sw ata!...

Rzecki opuścił d o k to ra , ta k  zm artw io n y , że n a w e t n ie  
uw aża ł na b ru ta ln o ść  jego o s ta tn ic h  słów.

D opiero na u licy  sp ostrzeg ł się i uczu ł ża l do S zum ana.
— Ot, p rzy jaźń  żydow ska! — m ru k n ą ł.
W ielki post nie był ta k  n u d n y , ja k  o b aw ian o  się 

w m odnym  św iecie
N aprzód  O p atrzn o ść  zesła ła  w ezb ran ie  W isły, co dało  

pow ód do pub licznego  k o n c e r tu  1 k ilk u  p ry w a tn y c h  w ie­
czorów  z m uzyką i d ek lam ac ją . N astęp n ie , w szeregu  
p re leg en tó w  na O sady Rolne, w y stą p ił jed en  k ra k o ­
w ian in , n ad z ie ja  p a r tii  a ry s to k ra ty c z n e j, na  k tó rago  od ­
czyt w y b ra ło  się n a jlep sze  tow arzystw o . P o tem  Szege- 
dyn  u leg ł pow odzi, co znow u w yw ołało  w p raw d z ie  nie 
duże  sk ładk i, a le  za to  ogrom ny ru ch  w sa lonach . O d­
był się n a w e t w dom u h ra b in y  te a tr  am a to rsk i, na k tó ­
rym  odeg ran o  dw ie  sz tu k i w języ k u  fran c u sk im  i jedną  
w  an g ie lsk im .

Bolesław  Prus (251)

LALKA
W e w szy stk ich  ty ch  f ila n tro p ijn y c h  la ję c ia c h  p a n n a  

Izab e la  p rzy jm o w ała  czynny  udzia ł. B yw ała  na  k o n c e r­
tach , za jm o w ała  się w ręczen iem  b u k ie tu  uczonem u k r a ­
k o w ian in o w i, w y s tę p o w a ła  w żyw ym  o b raz ie  w  ro li 
an io ła  lito śc i i g ra ła  w  sz tuce  M u sse ta : „N ie ig ra  się
z m iłością". P an o w ie : N iw ińsk i, M albo rg , R ydzew ski
i P iecza rk o w sk i p ra w ie  zasy p a li ją  b u k ie ta m i, a p a n  S za- 
s ta lsk i zw ierzy ł się k ilk u  dam om , że p raw d o p o d o b n ie  
w  ty m  jeszcze ro k u  b ęd z ie  m u sia ł o d eb rać  sob ie  życie.

G dy rozeszła się w ieść o zam ierzonym  sam obó js tw ie , 
p a n  S zas ta lsk i s ta ł się b o h a te re m  rau tó w , a  p a n n a  Iz a ­
bela  zy sk a ła  p rzy d o m ek  — o k ru tn e j. K iedy  pan o w ie  
p o w y m y k ali się na  w ista , w ów czas d am y  pew nego  w ie­
k u  m ia ły  n a jw ięk szą  p rzy jem n o ść  w  tym , ażeb y  za po ­
m ocą do w cip n y ch  m an ew ró w  zbliżyć p a n n ę  Izabelę  
z S zasta lsk im . Z n ieo p isan y m  w spółuczuciem  p rz y p a try ­
w a ły  się przez  lo rn e tk i c ierp ien iom  m łodego cz łow ieka; 
p ra w ie  sta rczy ło  im  to  za k o n cert. G n iew ały  się  ty lk o  na 
p a n n ę  Izabelę , w idząc, że ona rozum ie  sw o je  u p rzy w i­
le jo w an e  stan o w isk o , a k ażd y m  ru ch em  i spo jrzen iem  
zd a je  się m ów ić: pa trzc ie , to m nie on kocha, przeze m n ie  
je s t  n ieszczęśliw y!...

W okulsk i z n a jd o w a ł się n iek ied y  w  tych  to w a rz y ­
stw ach , w idzia ł lo rn e tk i dam , sk ie ro w an e  n a  S z a s ta l-  
sk iego i p a n n ę  Izabelę , n a w e t słyszał uw agi, k tó re  b rzę ­
czały m u około uszu, ja k  osy, a le  nic nie rozum iał. N im  
w reszc ie  n ik t się n ie  za jm ow ał, odk ąd  dow iedziano  się, 
że je s t  pow ażnym  k o n k u ren tem .

— N ieszczęśliw a m iłość budzi d a leko  w ięcej in te re ­
su — szepnęła  ra z  p an n a  R zeżuchow ska do pan i W ą- 
sow skiej.

— K to  wie, gdzie tu  n a p ra w d ę  je s t m iłość n ieszczęśli­
w a, a n a w e t trag iczna!... — odpow iedzia ła  p an i W ąsow - 
ska, p a trząc  na  W okulskiego.

W k w a d ra n s  późn iej p a n n a  R zeżuchow ska k azała

C zyte ln iczka ob. L. G. pisze:
W spo łeczeństw ie  n aszym  p o k u ­

tu je  zabobon, że tłu szcz  psa  leczy 
cho roby  p łucne . S ą  ludzie , k tó rz y  
sp e c ja ln ie  p o lu ją  n a  dob rze  w y k a r  
m ione psy  w  ty m  celu, aby  po za ­
biciu ich używ ać tłuszczu  ja k o  le ­
k a rs tw a  dla sieb ie  czy innych . J a k  
w iadom o, m edycyna tak ieg o  śro d ­
k a  n ie  sto su je , u ży w a ją  go jed y n ie  
p o k ą tn i znachorzy , a co n a jw a ż ­
niejsze, ś ro d ek  te n  n ie  je s t  w  żad ­
nym  w y p ad k u  sku teczny .

We W rocław iu  co raz  częściej g i­
n ą  psy, k tó ry ch  n ie  m ożna znaleźć 
w  ra k a rn i i k tó re  n ig d y  ju ż  n ie  w ra  
c a ją  do sw oich  w łaścicieli. S ta ją  
się one p raw d o p o d o b n ie  o fia ram i 
am a to ró w  psiego sad ła .

Szkodliw y przesąd należy bez­
w zględnie zw alczać i w inno się  
tym  zająć Tow arzystw o Ochrony 
Zwierząt.

Trzeba zaopiekować się 
handlującymi 
i żebrzącymi inwalidami

Ob. M. B. z W rocław ia porusza  
w sw oim  liśc ie  do re d a k c ji b a rd zo  
c iekaw y  p rob lem , k tó ry  p rz e d s ta ­
w ia n am  pt. „O brazek  z D w orca 
G łó w n eg o '.

Do p rzed z ia łu  pociągu  sto jącego  
na" D w orcu  G łów nym  w e W rocła­
w iu  w chodzi m łody m ężczyzna. P o  
d a je  on podróżnym  różne p rzedm io  
ty  k u ltu  re lig ijnego , do k tó ry c h  do 
łącza k a r tk ę  ta k ie j tre śc i: 

„G łuchoniem y in w a lid a  z p ow sta  
n ia  w arszaw sk ieg o  p ro si o ła sk aw e  
k u p n o  p rzedm io tów  zao fero w an y ch  
i ty m  sposobem , lito śc iw y  człow ie­
ku , pom ożesz b ied n em u  inw alid z ie  
w jego  życiu. P roszę  o ła sk aw e  d a t 
k i itd .“.

W zruszen i pasażero w ie  k u p i;ią  
n iep o trzeb n e  im  p rzedm io ty , a n ie  
k tó rzy  d a ją  p ien iądze  jak o  ja łm u ż ­
nę. N ie pow inn i oni je d n a k  tego  ro 
bić, bo P ań stw o  L udow e op iek u je  
się in w a lid am i i u trz y m u je  ich, je ­
śli n ie  m ogą p racow ać, n a to m ia st 
d a je  im  odpow iedn ią  p racę , je ś li do 
tak o w e j są  zdolni. A in w alid a  giu 
choniem y je s t zdolny  do pracy.

Czytelnik ma słuszność. D late­
go osoby i instytucje stykające  
się z inw alidam i trudniącym i się  
żebraniną winni ich kierow ać za 
pośrednictw em  np. funkcjonariu­
szy PK P do władz, które się za­
opiekują kalekam i dając im  od 
pow iednie zatrudnienie.

Porady prawne
O b .  G w i z d  J ó z e f :
Z  p o c z ą t k i e m  b r .  u c h y l o n y  z o s t a ł  z a ­

k a z  w y w o z u  z  t e i e n u  Z i e m  O d z y s k a ­
n y c h  m i e n i a  r u c h o m e g o  p o n i e m i e c k i e g o  
i g e n e r a l n i e  z e z w o , o n y  z o s t a ł  w s z e l k i  
w y w ó z .  Z e z w o l e n i e  t o  z o s t a ł o  j e d n a k  
p o c z y n a j ą c  o d  28 l u t e g o  b r .  c o f n i ę t e  n a  
z a s a d z i e  R o z p o r z ą d z e n i a  P r e z e s a  R a d y  
M i n i s t r ó w  z  d n i a  28 l u t e g o  b r .  ( D z .  
U s t a w ' n r  12, p o z .  98).  O b e c n i e  P r e z y ­
d i u m  W o j e w ó d z K l e j  R a d y  N a r o d o w e j  
u d z i e l a  z e z w o l e ń  I n d y w i d u a l n y c h  n a  
w y w ó z  r u c h o m o ś c i  p o n i e m i e c k i c h  t y l ­
k o  w  w y j ą t k o w y c h  u z a s a d n i o n y c h  w y ­
p a d k a c h  o r a z  w  r a z i e  p r z e n i e s i e n i a  s ł u ż  
b o w e g o ,  p r z y  c z y m  p r z e n i e s i e n i e  d o k o ­
n a n e  n a  p r o ś b ę  p r a c o w n i k a  n i e  - d a j e  
p o d s t a w y  d o  u z y s k a n i a  z e z w o l e n i a .  

K o r e s p o n d e n t  H .  R . :
J a k k o l w i e k  p r z e n i e s i e n i e  z  W r o c ł a ­

w i a  n a s t ą p i ł o  n a  p r o ś b ę  p r a c o w n i k a ,  t o  
j e d n a k ,  j e ś l i  b y ł y  u z a s a d n i o n e  p o w o d y  
d o  w y s t ą p i e n i a  z  t a k ą  p r o ś b ą ,  P r e z y ­
d i u m  W R N  m o ż e  w y d a ć  z e z w o l e n i e  n a  
w y w ó z  m e b l i  p o n i e m i e c k i c h .  R a d z i m y ,  
a b y  z a i n t e r e s o w a n y  z ł o ż y ł  w  t e j  s p r a ­
w i e  o d p o w i e d n i o  u m o t y w o w a n e  p o d a ­
n i e .

H .  M . :
W o b e c  t e g o ,  ż e  p r a c o d a w c a  w y p o w i a ­

d a j ą c  u m o w ę  o  p r a c ę  n i e  m o ż e  z m u s i ć  
p r a c o w n i k a  d o  w y k o r z y s t a n i a  u r l o p u  
w y p o c z y n k o w e g o  w  o k r e s i e  w y p o w i e ­
d z e n i a ,  p r z y s ł u g u j e  O b y w a t e l o w i  p r a w o  
d o  o t r z y m a n i a  o d s z k o d o w a n i a  z a  n i e -  . 
w y k o r z y s t a n y  u r l o p  w  w y s o k o ś c i  j e d ­
n o m i e s i ę c z n y c h  o s t a t n i o  o t r z y m y w a ­
n y c h  p o b o r ó w .

J .  S . :
N a s z y m  z d a n i e m  są b a r d z o  s ł a b e  p o d  

s t a w y  d o  u z y s k a n i a  o d s z k o d o w a n i a  z a  
l e c z e n i e  o d  p r a c o d a w c y ,  z  k t ó r y m  l i ­
n i o w a  z o s t a ł a  j u ż  r o z w i ą z a n a .  D l a  u z a ­
s a d n i e n i a  s ł u s z n o ś c i  W a s z e g o  r o s z c z e ­
n i a  n a l e ż a ł o b y  w y k a z a ć  ś c i s ł y  i b e z p o ­
ś r e d n i  z w i ą z e k  p r z y c z y n o w y  m i ę d z y  
n i e o p a l a n i e m  w  s w o i m  c z a s i e  l o k a l u  
b i u r o w e g o  p r z e z -  p r a c o d a w c ę  a  o b e c n ą  
c h o r o b ą .

„ Z b ł ą d z o n a * * .
U s t a w a  z  d n i a  20.7.50 r .  ( D z .  U .  n r  29. 

p o z .  270) o  z n i e s i e n i u  s a n k c j i  o r a z  o g r a ­
n i c z e ń  w  s t o s u n k u  d o  o b y w a t e l i ,  k t ó ­
r z y  z g ł o s i l i  s w ą  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  n a r o ­
d o w o ś c i  n i e m i e c k i e j  d a r o w u j e  t y m  o -  
b y w a t e l o m  o r z e c z o n e  k a r y  o r a z  u t r a t ę  
p r a w  p u b l i c z n y c h  i o b y w a t e l s k i c h  p r a w  
h o n o r o w y c h .  W  z w i ą z k u  z  p o w y ż s z y m  
p o s i a d a  o b y w a t e l k a  p e ł n e  p r a w o  o b j ę ­
c i a  p r a c y  w  k a ż d e j  I n s t y t u c j i  p a ń s t w o ­
w e j .  P r z y  w y p e ł n i a n i u  f o r m u l a r z y  p e r ­
s o n a l n y c h ,  n a l e ż y  j e d n a k  m i m o  a m n e ­
s t i i  w y k a z a ć  f a k t  k a r a l n o ś c i ,  g d y ż  s k a ­
z a n i e  m o ż e  b y ć  u w a ż a n e  z a  n i e b y ł e  d o ­
p i e r o  p o  z a t a r c i u  s k a z a n i a ,  z a ś  z a t a r ­
c i e  s k a z a n i a  w  m y ś l  a r t .  90 K o d e k s u  
K a r n e g o  m o ż e  n a s t ą p i ć  d o p i e r o  p o  u p ł y  
w i e  10 l a t  o d  o d b y c i a ,  d a r o w a n i a  l u b  
p r z e d a w n i e n i a  k a r y .

p rzed staw ić  sobie  W okulskiego, a w ciągu n as tęp n eg o  
k w a d ra n sa  zaw iadom iła  go (spuszczając p rzy  tym  oczy), 
że, je j zdan iem , n a jp ięk n ie jsz ą  ro lą  k o b ie ty  je s t p ie lęg­
no w ać ra n io n e  se rca , k tó re  c ie rp ią  w m ilczen iu .

P ew nego  d n ia , p rzy  końcu  m arca , W okulski p rzy ­
szedłszy do p a n n y  Izabeli za s ta ł ją  w  d oskona łym  h u ­
m orze.

— W yborna  w iadom ość! — zaw oła ła  w ita ją c  się z nim  
n iezw y k le  gorąco. — Czy w ie pan , że p rzy jech a ł ten 
zn ak o m ity  sk rzy p ek  M olinari...

— M olinari? ... _  pow tó rzy ł W okulski. — Ach, tak , 
w idzia łem  go w  P a ry żu .

T ak  p an  ch łodno  o n im  m ów i? — zdziw iła się p a n ­
n a  Izabela . — C zyżby jego g ra  n ie  podobała  się panu?...

P rz y zn am  się pan i, że n a w e t n ie uw aża łem , ja k  on
gra.

To n ie  podobna!... to chyba, n ie  słyszał go pan... 
P an  S zasta lsk i (no, on zaw sze p rzesadza) pow iedział, ze 
ty lk o  słu c h a jąc  M olinarego  m ógłby um rzeć bez żalu. 
P a n i W y w ro tn ick a  je s t  n im  zachw ycona, a  p an i R zeżu­
chow ska m a za m ia r  w ydać dla niego rau t.

— O ile m i się zdaje , je s t  to dosyć m ie rn y  skrzypek .
— Ależ, panie!.. P an  R ydzew ski i pan  P ieczarkow sk i 

m ieli sposobność w idzieć jego  a lb u m , złożony z sam ych  
recenzy j... P a n  P ieczark o w sk i m ów i, że M olinarem u 
o fia ro w a li to  jego w ielb iciele . O tóż w szyscy eu ro p e jscy  
recenzenci n azy w a ją  go gen ialnym .

W okulski p o trząsn ą ł głow ą.
— W idziałem  go w sali, gdzie n a jd ro ższe  m ie jsce  ko ­

sztow ało  d w a  f ra n k i .
— To n ie  podobna, to  ch yba n ie  on... On d o sta ł o rd er 

od O jca św ię tego, od szacha persk iego , m a ty tu ł... M ie r­
nych sk rzy p k ó w  n ie  sp o ty k a ją  tak ie  odznaczenia.

W okulski z podziw em  p rz y p a try w a ł się zarum ien ionej 
tw arzy  i b łyszczącym  oczom p an n y  Izabeli. Były to tak  
siln e  a rg u m en ta , że-.zw ątpił w e w łasn ą  pam ięć i odparł:

— Może być...
A le p a n n ę  Izab e lę  w p rzy k ry  sposób d o tk n ę ła  jego

oboję tność  d ła sztuki. S posępn ia ła  i przez resztę  dnia 
ro zm aw ia ła  z W okulskim  dosyć chłodno.

(D. c. n.)



Na socjalistycznych budoujach

Jaworznicka Siłownia II
najmiększa in Polsce elektroiunia-gigant

SŁOWO POLSKIE Str. S

Poradnik dla maturz,qstóm

Zapisujcie się na rusycystyką
Już w 1952 roku popłynie stąd 
energia dla innych obiektów 
Planu Sześcioletniego
GDYBY ktoś mógł się podnieść w  górę i z wysokość? 

spojrzeć na nasz kraj, to stanęłaby mu Polska przed 
oczyma, jak jeden w ielki gigantyczny plac budowy. Jak 

Polska długa i szeroka, tak wszędzie wznoszą się rusztowa­
nia i wyrastają mury nowych bjidowli. W tej chwili w  Polsce 
znajduje się w  pełnej budowie 296 wielkich obiektów inw e­
stycyjnych i 727 średnich obiektów inw estycyjnych1*.

Słowa te wypowiedział wicepremier Hilary Minc na na­
radzie przedstawicieli Rządu z hutnikam i i budowniczymi 
nowego kom binatu stalowego w Częstochowie.

Q  B SER W A TO R , sp o g lą d a jący  z •
^  g ó ry  n a  g ig an ty czn y  p tac  budo 
w y, w  ja k i  zam ien iła  się nasza  o j­
czyzna — w śró d  m nogości obiek 
tów , szybko  p n ący ch  się k u  górze, 
u jrz a łb y  pod  Ja w o rz n e m  p o tężną  
p rz e s trz e ń  oznaczoną w ysokim  ko­
m inem . czerw ien ie jącą  m asyw em  o) 
b rzy m ieg o  b u d y n k u  siłow ni, p ok ry  
t ą  se tk a m i w iększych  i m n ie jszych  
b u d y n k ó w  ja śn ie ją c y c h  św ieżością 
ty n k u .

T u  p o w s ta je  ja w o rzn ick a  siło w ­
n ia  II, n a jw ięk sza  w  P o lsce  e lek ­
tro w n ia  -  g ig an t. W  chw ili je j u ru  
chom ien ia  — a s ta n ie  się to  ju ż  w  
ro k u  1952, g d y  po p rzew o d ach  P ań  
s tw o w ej S ieci W ysokiego N apięcia 
p o p ły n ie  p rą d  e le k try c z n y  — b u ­
dow niczow ie  te] w ie lk ie j soc ja lis ty  
cznej b u d o w li będ ą  m ogli złożyć 
tr iu m fa ln y  m e ld u n ek :

—  Z w iększyliśm y produkcję e- 
nergit elektrycznej o 20 proc. Z 
prądu o napięciu 220.000 volt k o­
rzysta Łódź, Górny Śląsk, uprze­
m ysłow iona ziem ia kieletSta.
P łyn ie  gęstą siecią przewodów  
rozpiętych na w ysokich  m asztach  
—  do m iast i w si, kopalń, fa ­
bryk. hut — energia w ęgla  ja ­
w orznickiego.
A  będzie  to za led w ie  je d n a  tr z e ­

cia w ie lk ie j d ro g i budow y. P ra ce  
b u d o w lan e  n ie  u s ta n ą . W znosić się 
b ę d ą  m u ry  dalszych  części g ig an ty  
cznego b u d y n k u  cen tra ln eg o , gdzie 
z n a jd ą  pom ieszczenie now e tu rb o ­
zespoły, u ru c h a m ia n e  z b iegiem  la t 
w ie lk ieg o  P lan u .

Jak woda i chleb
TJ N E R G IA  e lek try czn a  je s t dziś 
-*-1 ta k  n iezb ęd n a  d la naszego ży­
cia, ja k  w oda i chleb.

Z nnszeęn  obserwatorium

Sprzedana
niezależność

H A K  podaje prasa  francuska ,  
J  do przemysłowców f r a n c u ­

skich, prowadzących w ym ianę  han 
dlową z k r a ja m i  demokracji  ludo­
wej,  przychodzą urzędnicy am ba­
sady  am e r y k a ń sk ie j  i „ostrzega­
ją "  ich, że za  handel z pań s tw a m i  
d em o kra tyczn ym i  grożą przykre  
konsekw enc je , że naślą na „wino­
w a jcó w “ policję. Gdy ostatnio prze  
m yslow cy  —- pisze dziennik  „Ce 
S o ir “ —  próbowali wy jaśnić ,  że 
m a ją  pozwolenie na eksport  od rzat 
du  francuskiego ,  am erykańsc y  do­
zorcy uśmiechali  się drwiąco i ka­
tegorycznie  oświadczali: „.„mało
nas  obchodzi i z ą d  f ra n c u sk i  ,w y ­
s tarczy ,  że nasze am erykańsk ie  u- 
s ta w y  zabran ia ją  w y m iany" .

W  ki lka  dni po tak ie j  am erykan  
sk ie j  wizycie k rnąbrn i  przemysłów  
cy  w zyw a n i  są  do dyrekc j i  policji, 
gdzie się ich przesłuchuje pod cięż 

' k im  za rzu tem  „przem ytu  broni". 
N a d  a kc ją  przes łuchiwań czuwa  
sam  „soc ja lis tyczny“ m inis ter  Tho  
mas, k tó ry  na codzień ma zawsze  
pełną gębę w yśw iech tanych  f r a z e ­
sów o „niezależności" Francji .

W  A ng li i  wśród swoich stróżów  
sk ich przechadzek a r n r  ykańscy  
karbowi trafil i  niedawno do redak  
cji  wcale m e  postępowego tygod­
nika  „Picture Post". W izy ta  skoń  
czyła się wyrzucen iem  na bruk re­
dak tora  naczelnego tego tygodni­
ka, Ted Castle‘a. Nie  zgodził  się 
on na wycofanie  będącego _ już w  
d ru k u  ar ty ku łu  o chińskiej  A rm i i  
W yzw oleńczej ,  natomiast  urzędni­
cy  am basady a m erykańsk ie j  orze­
kli, że pewne tAcagi poczynione w  
a r ty ku le  nie są zgodne z Unią ban 
k iersk ie j  polityki.  W  w yn iku  nie­
porozumienia  m iędzy  redaktorem  
„Picture Post"  a am eryka ń sk im  
gaule i terem  a r ty k u ł  me ukazał  się, 
a  re dak tor  m us ia ł  odejść.
. In teres  bowiem tego, kto płaci, 

m us i  być w  świecie kap i ta l is tycz­
n y m  pilnie s trzeżony  przez tych, 
k tó r z y  biorą pieniądze, choćby 
brali pieniądze za zdradzę narodu , 
za uśmiercenie ludzi, za przygo to­
wanie mięsa arm atniego dla im­
per ia lis tyczne j  w o jn y  — ja k  to się 
obecnie dzieje we F ra n c j i , Wło­
szech czy A n g l i i , A . R U M I A N .

W spółczesna fa b ry k a  je s t  z reg u  
ły  ze lek try fik o w a n a . T o też  każd a  
now a siłow n ia  — to  w a ln a  pom oc 
d la  p o n ad  ty siąc  w ie lk ich  i ś re d ­
n ich  ob iek tów  in w es ty cy jn y ch , o 
k tó ry c h  w sp o m n ia ł w icep rem ier 
M inc.

K to  w ięc m ów i: N ow a H u ta , kom  
b in a t w łók ienn iczy  w  A n d ry ch o w ie  
k o m b in a t s ta low y  w  C zęstochow ie
—  m u si pow iedzieć też  i: g igan tycz  
n a  Siłow nia II  w Jaw o rzn ie .

S iłow nia jaw o rzn ick a  p ro d u k o ­
w ać będzie  en e rg ię  e le k try c z n ą  o 
nap ięc iu . 220.000 w olt.

— „Będzie to proces uszlachet­
niania w ęgla  jaw orznickiego —  
m ów i dyrektor budowy, inż. Zyg  
m unt Tom aszdw icz — który, za­
m iast w agonam i, w ysy łać  będzie 
m y siecią w ysokiego napięcia. 
Jest to w ęgiel najgorszego gatun  
ku, o bardzo n isk iej w artości ka 
lorycznej. N ie t>ylo nań chętnych  
odbiorców. Z chw ilą  jednak uru 
chom ienia siłow ni tutejsze kopal 
nie będą m usiały pięciokrotnie  
zw iększyć w ydobycie.

Przezwyciężono 
duże trudności

ZIS, gdy  b u d o w a je s t  ju ż  znacz 
n ie  z aaw aso w an a—w a rto  rzucić  

okiem  na pasm o  dużych  tru d n o śc i, 
k tó re  zostały  pokonane. N a jb a r ­
dziej po d stęp n y m  w rogiem  now ej 
budow li by ły  w ody p o d skórne . Na 
budow ę oddano  120 h e k ta ró w  n ie ­
uży tków , podm okłych  g ru n tó w  i to r 
łow isk , po łożonych w  k a rło w a ty m  
lesie  sosnow ym , w y ro sły m  na  p ia ­
chach . T rzeb a  by ło  d o konać cięż­
k iej p ra c y  o suszan ia  te ren ó w . Dziś 
b u d y n k i s to ją  n a  pew nym , suchym  
g runcie .

B yły  też  tru d n o śc i n a tu ry  o rg a ­
n izacy jn e j. Ja w o rz y ń sk ie  P a ń s tw o ­
w e P rz ed sięb io rstw o  B u dow lane 
ham ow ało  p racę , n ie  d o trzy m y w a­
ło term in ó w . L ecz czuw a ła  o rgan i 
zac ja  p a r ty jn a , k tó ra  p ro w ad z i co­
m iesięczne, n ie s ły c h an ie  szczegóło­
w e analizy  w y k o n an y ch  p rac, 
sp raw d za  re a liz a c ję  h a rm o n o g ra ­
mów. Z aa la rm o w a ła  też p ra sa . Na 
s tą p iła  zm iana  k ie ro w n ic tw a  JP P B
— i dziś, ja k  w idzie liśm y n a  budo 
w ie, „h a rm o n o g ra m ^  g ra ją 11, p rz y ­
spieszono tem po budow y.

Pomoc Związku 
Radzieckiego

D O L E S Ł A W  K O T ,'je d e n  z b u -  
dow niczych S iłow ni II, w sk a ­

zu je  n am  na  m agazyny  z a w ie ra ją ­
ce k o m p le tn e  u rząd zen ia  m aszy n o ­
w e. W dali, obok to ru  w idać  sy l­
w etę  120-tonow ego dźw igu.

— N iedaw no  w y ładow ano  tu  
8 0 -tonow ą tu rb in ę . O trzym aliśm y  
ju ż  o bydw a tu rbozespo ły  o raz 
trzy  zespoły ko tiów  w y so k o p ręż­
nych . Je d e n  zespół ko tłów  będzie 
s ta n o w ił rezerw ę . N adeszły  też 
pom py, tra n s fo rm a to ry , t ra n s -  
p p rte ry  do w ęg la , su w n ice  i c a ­
la  d o k u m en tac ja .

To w szystko  o trzy m aliśm y  ze 
Z w iązku  R adzieck iego . B ędzie to 
n a jn o w o cześn ie jsza  e le k tro w n ia  
w Polsce. D zięki ja k  n a jd a le j

idącej m echanizacji pracy — za­
trudni s ię  tu ty le ludzi, co w  
elek trow ni o sześciokrotn ie  
m niejszej w ydajności.
— J a k  się p ra c u je  z rad z ieck im i 

in ży n ie ram i i te ch n ik am i?
—  W span ia le! —  odpo w iad a  je ­

d nym  słow em  B olesław  C ezarek . — 
Ł ączy  n as  p rzy jaźń , pom oc, p rz y ­
k ład . W idzicie —  to  je s t  w łaśn ie  
n a jw sp a n ia lsz y  dop ing  d la  naszych  
b ry g ad  m u ra rsk ic h . W idzą, że m a ­
sz y n y  ju ż  są, że  czek a ją , że n a ­
si p rz y ja c ie le  w  Z w iązku  R a ­
d z ieck im  n a d e s ła li  n a m  w szystko , 
aż do n a jd ro b n ie jszeg o  p rzy rząd u . 
N aszą  a m b ic ją  je s t  w ięc, ab y  te  
m aszy n y  ja k  n a jk ró c e j czeka ły  n a  
m ontaż . D la teg o  szybko ro sn ą  fu n ­
d a m e n ty  \ pod tu rbozespo ły .

ny m  'tu  z m łynów . K o tły  w odne 
ru rk o w e  b ęd ą  m ia ły  c iśn ien ie  120 
a tm o sfe r. W en ty la to rn ia  tłoczy 
d ym  z k o tłó w  do k o m in a . P opió ł 
o dpro w ad za  w oda, sp row adzona 
zb u dow anym  ju ż  ru ro c ią g ie m  z 
P rzem szy . P om py  w  p rz y b u d o w a­
n e j pom ocniczej h a li  m aszyn  odpro  
w adzą w odę na  pop ie ln ik .

O to  w  b ły sk aw iczn y m  rzucie  
sc h e m a t głów nego b u d y n k u  S iłow ­
n i II.

„Kocham ten zaw ód"
1} U D Y N EK  łam aczy  w ęgla, t j  
u  m łynów , k tó re  p rzec ie rać  będ ą  
b ry ły  w ęg la  na  py ł — gotów  będzie 

o k o ńca  m iesiąca . B u d y n e k  m a 18 
m e tró w  w ysokości.

S p o g ląd am y  z p ew n y m  n iedow ie  
rzan iem  na  s ta rszeg o  m a js tra  A u ­
g u sta  W arch o łk a , k ie ru jąceg o  robo 
tam i, k tó re  w  in n y ch  w y p ad k ac h  
p ro w ad z i tech n ik .

—  B ędzie gotow e. R ęczę za m o ­
ich ludzi.

S ta rszy  m a js te r  m a la t  25. D rogą 
a w an su  społecznego szybko  zdobył 
sw e obecne stanow isko .

— K o ch an i te n  zaw ód. B u d o w a­
łem  no w e dzie ln ice  m ieszkan iow e 
n a  G rzeg ó rzk ach  w  K rak o w ie , t a r ­
ta k  w  K ozach , now y p aw ilo n  w 
sz p ita lu  św . Ł azarza . Z ap isa łem  się 
n a  k o re sp o n d e n c y jn y  k u rs  te c h n i­
czny. C hc ia łb y m  iść n a  P o litech n i 
kę.

T acy  są  b udow niczow ie  S iłow ni 
II. P ro s ty m  zdan iem  „ko ch am  ten  
zaw ód" o k re ś la ją  sw ój so c ja lis tycz  
n y  s to su n ek  do p racy .

W pobliżu  s iłow ni w y ra s ta  m ia ­
sto  obliczone na  3000 m ieszkańców . 
Ja sn e , p iękne, ra d o sn e  dom y, u rzą  
dzone w ygodnie, z c e n tra ln y m  o- 
g rzew an iem , łaz ien k am i. P o w sta ją  
św ie tlice , sta d io n y  spo rtow e. W 
k a r ło w a ty m  lesie  p o w s ta je  no w e ży 
cie.

W ysoko n a d  p lacem  bu d o w y  po 
w iew a ze szczy tu  k o m in u  b ia ło - 
czerw ona ch o rąg iew  — drogow skaz 
budow niczych

ZBIGNIEW  GROTOWSKI

Narada na 35-metrowej 
w ysokości

S Z Y B K O  p n ą  się k u  górze m u ­
r y  c e n tra ln e g o  gm achu . Tu, 

n a  w ysokości 35 m e tró w  odbyw a 
się  do ry w cza  n a ra d a  k o n s tru k to ­
ró w  z inż. H offm anem . N a s ta lo ­
w y ch  k o n s tru k c ja c h  rozłożono p la ­
n y  z d o k u m e n ta c ji, n a d e s ła n e j ze 
Z w iązk u  R adzieck iego . W około za 
sied li tech n icy  i  m a js trz y .

—  K ażd y  z p raco w n ik ó w  p o zn a ­
je  się w  n a jd ro b n ie jsz y c h  szczegó­
łach  z p la n e m  o raz  h a rm o n o g ra ­
m em  p ra c  —  m ó w i inż. H o ffm an  — 
k ażd y  też p iln u je , aby  „ h a rm o n o ­
g ram y  g ra ły " .

—  Z n a jd u je m y  się  w  se rc u  p rzy  
szłej s iło w n i — w y ja śn ia  in ży n ie r. 
B u d y n e k  c e n tra ln y  sk ła d ać  się_ b ę ­
dzie z p ięc iu  części: bunkrow ni* ko 
tło w n i, m aszynow ni, w e n ty la to rn i, 
i pom ocniczej h a li  m aszyn . D o sta ­
w y  w ęg la  b ęd ą  ca łk o w ic ie  zm echa 
n izo w an e . K o le j linow a d o sta rczać  
b ędzie  w ęgiel do b u n k ro w n i. Tu 
n a s tą p i  zsyp i n a s tę p n ie  t r a n s p o r ­
te ry  p rzen io są  w ęg ie l do m łynów , 
gdzie zm iele  się  go n a  pył.

K o tło w n ia  —  to  zespół r u r  o w y 
sokości 35 m e tró w ; będzie  o p a la ­
n a  p y łem  w ęglow ym , w d m u c h iw a -

■p\ O K Ą D  ISC ? J a k i  zaw ód o b rać  
sob ie  w  życiu? J a k  p o k ie ro ­

w ać w łasn y m i losam i, aby  znaleźć 
w e w n ę trzn e  zadow olen ie , p e łn ię  
rad o śc i w  p racy , ab y  oddać spo łe ­
czeństw u  m a x im u m  pożytku?

S p ra w a  n a u k  hum an isty czn y ch  
w  P o lsce  L udow ej n a b ie ra  sp ec ja ł 
n e j w agi. N ie ty lk o  inżyn ierow ie  
h u t  i kopalń , a le  też  inżyn ierow ie  
dusz lu d zk ich  — p isa rze  i a rty śc i, 
uczeni, pedagogow ie, h is to ry cy  i

JfomOrghesfe
S Ł A W I O N Y  g e n e r a ł  f r a n c u s k i  K o e -  

V  n i g  k a n d y d u j e  w  d e p a r t a m e n c i e  
B a s - R h i n .  N a  w i e c u  p r z e d w y b o r c z y m  
j e d e n  z e  s ł u c h a c z y  o ś w i a d c z a :

—  B ę d ę  g ł o s o w a ł  z a  k a n d y d a t u r ą  p a ­
n a  g e n e r a ł a ,  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  m e m u  
s y n o w i ,  k t ó r y  j e s t  k a p r a l e m ,  p o z w o l i  
n a  u p r a w i a n i e  p o l i t y k i .

— A l e ż  w o j s k o w y m  w e  F r a n c j i  n i c  
w o l n o  z a j m o w a ć  s i ę  p o l i t y k ą .

— A  p a n ,  p a n i e  g e n e r a l e ,  n i e  J e s t  
w o j s k o w y m ?  — p y t a  w y b o r c a  z m i e s z a ­
n e g o  k a n d y d a t a ,  ( z g )

❖
M O J A  r e d a k c j a  b ę d z i e  m i a ł a  n a j ­

w c z e ś n i e j  z e  w s z y s t k i c h  g a z e t  p a ­
r y s k i c h  w y n i k i  w y b o r ó w  w e  F r a n c j i  — 
c h e ł p i  s i ę  j e d e n  z  n a c z e l n y c h  r e d a k t o ­
r ó w .

— M a  p a n  t a k i e  d o b r e  s t o s u n k i  w  m i ­
n i s t e r s t w i e  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ?

—  N i e ,  a l e  m ó j  k o r e s p o n d e n t  w a ­
s z y n g t o ń s k i  m a  m i  n a t y c h m i a s t  w y ­
s i a ć  k a b l o g r a m  z  w y n i k a m i  w y b o r ó w ’, 
k t ó r e  s i ę  u s t a l i  w  B i a ł y m  D o m u .  (z g)

*
D E  G a s p e r i  I n f o r m u j e  s i ę  o  w y n i k i  

o s t a t n i c h  w y b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h .
— W y n i k i  s ą  o  w i e l e  l e p s z e . . .  — b r z m i  

o d p o w i e d ź  — n i ż . . .
—  N i ż  p o p r z e d n i o  — w o l a  u c i e s z o n y  

d e  G a s p e r i .
—  N i c ,  s ą  l e p s z e  n i ż  n a s t ę p n y c h  w y ­

b o r ó w .  ( z g )
*

P E T A I N  d o w i a d u j e  s i ę ,  i e  m a  b y ć
u ł a s k a w i o n y .

— T o  m a ł o  — o ś w i a d c z a  — ż ą d a m ,  a b y  
m i  d a n o  p e ł n ą  s a t y s f a k c j ę  ł s k a z a n o  
z a  k o l a b o r a c j ę  t y c h  s ę d z i ó w ,  k t ó r z y  
o ś m i e l i l i  s i ę  w y d a ć  n a  m n i e  w y r o k .

—  Z a  j a k ą  k o l a b o r a c j ę ?
—  K o l a b o r a c j ę  z  n a r o d e m  f r a n c u ­

s k i m .  (z g)

D W U  b e z r o b o t n y c h  w  U S A  r o z m a w i a .  
C z y  w i d z i a ł e ś  n o w e  b a n k n o t y

d z i e s i ę c i o d o i a r o w e ?
—  J a  j e s z c z e  s t a r y c h  n i e  w i d z i a ł e m  

—  o ś w i a d c z a  d r u g i .  (zg>

Spacerkiem z Czytelnikami „Słouja“

przez wrocławskie ZOO
dostępne dla wszystkich na obszarze 13 ha

A t r a k c j ą  w ro c ław sk ieg o  zoo 
je s t  obecn ie  u is tit i  a lbo  m arm o  

zeta , n a jm n ie jsz a  m a łp k a  św ia ta , 
k tó ra  m a ru c h y  i w ielkość w iew ió r 
k i, a głos k a n a rk a . O jczyzną m a r .  
m ozety  są  p o d zw ro tn ik o w e  puszcze 
B razy lii. Ż y je  ona  w  k o ro n a c h  
d rzew , k tó re  s ta n o w ią  w ie lk ie  i  
p rzeb o g a te  k ró le s tw o  n a jw s p a n ia l­
szych p ta k ó w  naszego  g lobu. M ałpę  
czka u s iłu je  g łosem  m an ife s to w ać  
p rzyn a leżn o ść  do teg o  k ró le s tw a . 

*

W ISZ Ą C  p a z u ra m i n a  gałęzi za 
sn ą ł n a  zaw sze len iw iec  okaz 

b a rd zo  cenny , bo rzad k o  się zd arza  
w  og ro d ach  zoologicznych E uropy . 
P o  śm ie rc i jeszcze służyć będzie  
n auce , gdyż d y re k c ja  ZOO p rzek a  
za ła  zwłoki w rocław skiem u gab ine­
to w i zoologicznem u. L en iw iec  n asz  
by ł p raw d z iw y m  M atu za lem  ogro­
dów  zoologicznych, bo przeży ł aż 23 
la ta . J a k  w ie lk i je s t  to  reko rd , 
n iech  św iadczy  op in ia  dw óch au to  
ry te tó w  w  dziedzin ie  d ługow ieczno  
ści zw ie rzą t w  o g rodach  zoologicz­
nych. P ro f. U rbain . d y re k to r  Bois 
de  V incennes w  P a ry ż u  i d y re k to r  
ZOO w  G izeh koło  K a iru , F low er, 
s tw ie rd z a ją  zgodnie, że len iw ce  w  
niew oli osiągnąć  m ogą ty lk o  14— 18 
la t  życia.

J )w a  paw iany  —  n a js ta rs i
m ieszkańcy  w  pow ojennym  

Zoo wrocławskim.

FA TIM A  zm ien iła  u sposobien ie: 
spow ażn ia ła , n ie  b ierze  udzia łu  

w  ogólnych  fig lach , szan u je  się. 
P o czątkow o  m yślano , że na  zm ianę 
u sposob ien ia  w p ły n ę ła  d e tro n izac ja  
w  stadzie , a le  o s ta tn io  p a n u je  p rze 
k o n an ie , że g łębsze są  tego pow o­
dy. P odobno  m ia ł p rzyczyn ić  się do 
te j zm iany  B uk ie t. A no, zobaczy­
m y.

*

OBEC N IE  ZOO d ostępne je s t  d la 
pub liczności na całym  sw oim  

obszarze, w ynoszącym  13 ha. W 
części św ieżo o tw a rte j z ria id u ią  się 
n a jb a rd z ie j now oczesne budow le  
ZOO. Je d n ą  je s t Dom Jeleni za ­
w ie ra ją c y  6 s ta je n  i żłobów , 
t a k  u rządzanych , że g w a ra n tu ­
ją  p e łn e  bezp ieczeństw o do­
zorcy p rzy  k a rm ie n iu  zaw sze g roź­
nego dla człow ieka jelen ia  europej­
skiego, czyli sz lachetnego . P rócz 
n iego  lo k a to ram i D om u będzie je ­
leń  m andżurski, zw any  je len iem  
D ybow skiego, sarny (sam ice ro g a ­
cza), rogacze, lanie (sam ice jeleni), 
i daniele. D ru g ą  b u d o w lą  je s t kw a 
te ra  gryzoniów, gdzie w  w a ru n ­
k a c h  na  pół n a tu ra ln y c h , a n ie  w 
k la tk a c h , będzie  m ożna ob se rw o ­
w ać jeżozw ierze, chom iki, św istaki 
su s ly  z Z am ojszczyzny i susly  ślą  

'- i e. (w. d )

poloniści, filo logow ie, p ra c o w n ic y  
na  n a jro z m a itsz y c h  odcink-ach p r a .  
cy k u ltu ra ln o  -  m asow ej s ta ją  się 
w sp ó łtw ó rcam i soc ja lis tycznego  j a  
tra , budow niczym i now ych , le p ­
szych fo rm  b y tu  społecznego. Z 
odleg łej i  b lisk ie j p rzesz łości w y ­
dob y w am y  w szystko , co by ło  w  n a  
szej k u ltu rz e  n a p ra w d ę  w ielk ie , 
postępow e, co s łuży ło  in te re so m  
n a jszerszy ch  m as lu d o w y ch  i  ich  
dążen iom  do w olności, co słu-jy 
n a m  dziś jeszcze ja k o  p rzy k ład  i 
pom aga n a m  w  n aszej p racy .

T ych sam ych  e lem en tó w  sz u k a ­
m y ta k ż e  w  k u ltu rz e  in n y c h  n a ro ­
dów . S zu k am y  ich  w  przeszłości 
n a ro d u  rosy jsk iego , zw iązanego  t  
narodem  polskim  tra d y c ją  w spól­
nej w alk i o w olność p rzec iw  c a ra ­
tow i, złączonego dziś z n a m i n ie ­
ro ze rw a ln y m i w ięzam i p rz y ja ź n i w 
b u d o w n ic tw ie  lepszego ju tra  d la  
sw oich n a ro d ó w  i w a lk ą  o pokój. 
Z a jm u jem y  się l i te ra tu r ą  ro sy jsk ą , 
je d n ą  z n a jw sp an ia lszy ch  l i te ra tu r  
św ia ta , w y ra s ta ją c ą  w p ro s t z d u ­
cha  i po trzeb  n a ro d u , b ęd ącą  p o ­
tężnym  orężem  n a ro d u  ro sy jsk ie ­
go w  jego w alce  o wolftość, s łu ż ą ­
cą też  ogólno ludzk im  in te re so m  p o ­
stępu.

Z ach ęcam y  m łodzież do s tu d io ­
w an ia  l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j. O d n a j­
dziecie w  n ie j g łę b ię ,!  p iękno . P ra  
ca nad  w ielką li te ra tu rą , prom ie­
n iu ją c ą  na  św ia t in d y w id u a ln o śc ią  
tw órczą  P uszk in a , L erm on tow a, 
T u rg ien iew a , L w a  T o łsto ja , G o r­
kiego, i  M a jakow sk iego  da  w am  
rad o ść  i poży tek . N ie zaw iedziecie 
się.

U n iw ersy te t W rocław sk i jes t, 
ja k  dotychczas, jed n y m  z cz terech  
ośrodków studiów  rusycystycznych 
w Polsce. P od  w zględem  ilości 
k a te d r  i ich  o rg an izac ji sto i na  
jed n y m  z p ierw szych  m iejsc . P rz y j 
m u jem y  n a  s tu d ia  w szystk ich , k tó  
rzy  oprócz d o p e łn ien ia  w aru n k ó w , 
s taw ianych  u b iegającym  się o 
p rzy jęc ie  na  u n iw ersy te t, w y każą  
się p rzy n a jm n ie j n a je le m e n ta rn ie j-  
szą znajom ością  języ k a  ro sy jsk ie ­
go.

S t u d i a ,  p o d o b n i e  j a k  n a  w s z y s t k i c h  
k i e r u n k a c h  h u m a n i s t y k i ,  t r w a j ą  t r z y  
l a t a .  s t u d e n t  z d o b y w a  w  t y m  c z a s i e  
n i e  t y l k o  z n a j o m o ś ć  r o s y j s k i e j  l i t e r a ­
t u r y  i  j ę z y k a .  N a  p i e r w s z y m  i  d r u g i m  
l o k u  p o z n a j e  h i s t o r i ę  p o l i t y c z n ą ,  s p o ­
ł e c z n o - g o s p o d a r c z ą  i  k u l t u r a l n ą  n ^ n .  
p o d s t a w o w e  w i a d o m o ś c i  o  n a r o d a c h  
s ł o w i a ń s k i c h ,  i c h  j ę z y k a c h ,  d z i e j a c h  i 
p i ś m i e n n i c t w i e ,  z a z n a j a m i a  s i ę  z  l i t e ­
r a t u r ą  p o w s z e c h n ą  i  p r o b l e m a m i  j ę z y ­
k o z n a w s t w a  o g ó l n e g o .

W  w y k ł a d a c h  i  ć w i c z e n i a c h  w n i k a  
t e z  w  z a g a d n i e n i a  e t n o g r a f i i  s ł o w i a ń ­
s k i e j ,  p r e h i s t o r i i  l u b  h i s t o r i i  s z t u k i ,  p o ­
z n a j e  r o s y j s k ą  p o e t y k ę ,  s t y l i s t y k ę  i 
w e r s y f i k a c j ę ,  z a ś  p r a k t y c z n i e  u c z y  t i ę  
t a k ż e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  f r a n c u s k i e ­
g o  l u b  a n g i e l s k i e g o .

N a  t r z e c i m  r o k u  s t u d e n t  n a s z  p o ­
z n a j e  p r o b l e m a t y k ę  k u l t u r a l n ą  Z w i ą z ­
k u  R a d z i e c k i e g o ,  s ł u c h a  w y k ł a d ó w  z 
h i s t o r i i  n a r o d ó w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  
( o d  r o k u  1863 d o  c h w i l i  b i e ż ą c e j ) ,  a  
t a k ż e  w y k ł a d ó w  o  l i t e r a t u r z e  u k r a i ń ­
s k i e j  i  b i a ł o r u s k i e j .

W  t y m  c z a s i e  z a j m u j e  s i ę  t e ź  b e z p o ­
ś r e d n i m  p r z y g o t o w a n i e m  d o  z a w o d u .  
J e ś l i  w y b i e r a  z a w ó d  n a u c z y c i e l s k i ,  
p r z e c h o d z i  k u r s  n a u k  p e d a g o g i c z n y c h ,  
d y d a k t y k ę  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  i  k o n ­
w e r s a t o r i u m  z  z a g a d n i e ń  o r g a n i z a c j i  
s z k o l n i c t w a  i  w y c h o w a n i a .  J e ś l i  z e c h c e  
p o ś w i ę c i ć  s i ę  b i b l i o t e k a r s t w u ,  p r z e j ­
d z i e  o d p o w i e d n i e  p r z e s z k o l e n i e  w  z a ­
k r e s i e  n a u k i  o  k s i ą ż c e .  J e ś l i  p o c i ą g a  
g o  p r a c a  r e d a k c y j n o - w y d a w n i c z a ,  w y ­
s ł u c h a  o d p o w i e d n i c h  w y k ł a d ó w  i  p r z e j  
d z i e  ć w i c z e n i a  w  t e j  d z i e d z i n i e .  P o  
t r z e c h  l a t a c h  n a u k i  o p u s z c z a  u n i w e r s y ­
t e t  z  d y p l o m e m  u k o ń c z e n i a  s t u d i ó w .

S t u d e n c i ,  k t ó r z y  z a m i e r z a j ą  p o ś w i ę ­
c i ć  s i ę  p r a c y  n a u k o w e j  i  u z y s k a ć  s t o ­
p i e ń  m a g i s t r a  w  z a k r e s i e  f i l o l o g i i  r o ­
s y j s k i e j ,  d o s t a j ą  s p e c j a l n e  s t y p e n d i a .  
P r z e c h o d z ą  d o d a t k o w y  d w u l e t n i  k u r s  
n a u k o w o - b a d a w c z y ,  k t ó r y  m o ż e  b y ć  
s k r ó c o n y  i  d o  j e d n e g o  r o k u .  P o g ł ę ­
b i a j ą  w i a d o m o ś c i  z  m a r k s i z m u - l e n i n i z -  
m u ,  u c z e s t n i c z ą  w  s p e c j a l n y c h  ć w i c z e ­
n i a c h  s e m i n a r y j n y c h  i w y k ł a d a c h  m o ­
n o g r a f i c z n y c h  i  w y b i e r a j ą  s p e c j a l i z a c j ę  . 
h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k ą  l u b  j ę z y k o z n a w ­
c z ą .  P o d  k i e r u n k i e m  p r o f e s o r ó w  p i s z ą  
p r a c e  m a g i s t e r s k i e  i k o ń c z ą  s t u d i a  j a ­
k o  w y s o k o  w y k w a l i f i k o w a n i  s p e c j a l i -  
ś c i - n a u k o w c y ,  m a j ą c y  m o ż n o ś ć  u b i e ­
g a n i a  s i ę  o  a s p i r a n t u r y  k r a j o w e  l u b  z a ­
g r a n i c z n e  c e l e m  p r z y g o t o w a n i a  s i ę  d o  
p r a c y  w  u n i w e r s y t e t a c h  l u b  i n s t y t u ­
t a c h  n a u k o w o - b a d 3 w c z y c h .

M A R I A N  J A K O B I E d

t a m y  zrobiły do ob iek tyw u „ p rzy jem n y  w y ra z  tw arzy

N IESTETY , egzo tyczne okazy  
w ro c ław sk ie g o  ZOO przesz ły  

ju ż  w iosnę  sw ego życia. P o p u la rn y  
H ipcio  je s t  w p raw d z ie  jeszcze 
sm ark aczem  w śród  h ipopo tam ów  
eu ro p e jsk ich , a le  — b ądźm y nieco  
n ie d y sk re tn i — an ty lo p a  gnu l i ­
czy ju ż  14 w iosen , ta p ir  — ty le  sa  
m o, cyw et — 12 la t, m an g u s t — 
ty le  sam o, ż en e ta  — 10 la t.

P o cieszający  je s t  p rzychów ek  
w śród  m ałp : m am y m ałego  rezu sa  
i  m ałego  koczkodana . Zw łaszcza o 
potom ka koczkodona je s t  w ZOO 
n ies ły c h an ie  tru d n o  bo m ałpy  są 
b ardzo  w ybredne, tru d n o  jesc do­
b ra ć  parę.

\ X J  IE L K I p aw ian , B ukie t, po zde 
*  * tro n izo w an iu  F a tim y  d a je  się 

w e znak i m ałp iem u  sta d k u . Je ś li 
F a tim ę  nazy w an o  d espo tką , to  ty ­
tu ł  ten  w  d w ó jn asó b  należy  się o- 
becn em u  p rzew o d n ik o w i stad a . Prawda, jak i  je s tem  ładny?! A  ja  je s te m  daniel.

Dlaczego Fatima spoważniała? 
Nowo otwarty Dom Jeleni
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' WROCtAWIi
M ożna pękać
s - \  B. T U R C Z Y N S K A  z  p o czą tk iem  

'  m iesiąca przeprow adziła  się  
do now ego m ieszkan ia .

No i — dobrze! M ieszka n ko  m i­
łe, na Zaciszu, w  ładnej w illi. Sło  
w e m  — w szy s tk o  „w edług progra­
m u".

N ies te ty  — ów  
n iczym  n iezm ąco­
ny, s ie la n ko w y na 
stró j trw a ł bar­
dzo k ró tko  — ści- 

i ś le  do ub ieg łe j 
* środy. K r y ty c z n e ­

go dnia  p rzyszed ł 
do m ieszkan ia  ob. 
T u rczyń sk ie j pra ­
c o w n ik  G azow ni 
M iejsk ie j i — od­

ciął gaz. W praw dzie  sąsiadka (ob. 
T u rczyń ska  była  w  pracy) chciała  
zapłacić rach u n ek  sprzed  k i lk u
m iesięcy, n ie p o k ry ty  p rzez byłą
w łaścic ie lkę  m ieszkan ia , ale u rzę ­
d o w y  gość stanow czo  n ie  chciał 
się  zgodzić. T a k i ju ż  był. N ie  — 
i  koniec.

M ocno zm a rtw io n a  ob. T u rc zy ń ­
sk a  poszła na  drugi d zień  do G a­
zo w n i i poprosiła o pow ro tne  w łą ­
czenie gazu.

W ięc m o n ter m ia ł p rzy jech a ć  
dziś  — ju tro . N a jda le j w  pon ie ­
dzia łek. M iał — ale n ie przyjechał. 

A  teraz uw aga czy teln icy:  
R ach u n ek  b y ł przez uprzedn ią  

loka to rkę  opłacony  i tylko ... G a­
zow nia  się pom yliła! M ożna pękać  
— co? (Ana)
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Co mówią wrocławianie
o rozpisaniu Narodowej Pożyczki

Przedstawiciele wszystkich warstw 
z radością i zrozumieniem 
oceniają znaczenie Dekretu

| V  \RODOW A Pożyczka Rozwoju Sil Polski Jest zagadnieniem, które 
zaprząta umysły wszystkich mieszkańców W rocławia. Jest ona 

jedynym tematem rozmów, prowadzonych w e wszystkich środowiskach, 
tak w zakładach pracy, jak i na ulicach, czy W domach.

Chcąc się dowiedzieć, co o rozpisaniu pożyczki sądzą niektórzy wro­
cławianie, przedstawiciel „Słowa" przeprowadził kilka wywiadów.

D w a u rzęd y
T IST O N O SZ E  w rocław scy cie- 

■*-' szą się na ogół sza cu n k iem  i 
pow ażaniem  społeczeństw a. A le  
n ie s te ty  nie zaw sze.

P rzy ul. P odw ale O ław skie  16, 
m ie ic i się ku rs przysposobienia  
zaw odow ego nauczycieli szkó ł śred  
nich . Ja k  do każdej bursy , codzien  
nie n ap ływ a  tu  spora ilość p rze ­
sy łe k  pocztow ych. Jes t je d n a k  m a ­
łe „ale“.

O tóż listonosz  
doręczający pacz­
k i n ie  zada je  so­
bie n ig d y  tru d u
przen iesien ia  ich 
do sekre ta r ia tu  
kursu . O granicza  
się je d n a k  do w rzu  
cania do sk rzy n k i  
pocztow ej za w ia ­
dom ienia. S k u t ­
k ie m  tego adresa­
ci m ogą odebrać  

p rzesy łkę  ,lecz ju ż  n ie  na poczcie  
p rzy  ul. Swiierczewskiego, lecz p rzy  
ul. K ielbaśn iczej. I dopiero w  n a ­
s tę p n ym  dniu.

J a k  dotychczas, nie pom agały  
prośby, in terw en c je  i żądania. 
„Spacerki" są ciekaw e, czy  długo  
to jeszcze będzie trw ać  i kied y  
uczestn icy  kursu  przy  ul. P odw ale  
O ław skie  przestaną chodzić po prze  
sy łk i do dw u  urzędów  pocztow ych .

N ajp ierw  w ódeczka
D C Z A SU  k ie d y  R estauracja  
„Polonia" przeniosła  się na 

I -s z e  p iętro , personel za tru d n io n y  
w  ty m  loka lu  „z góry" p a trzy  na  
ko n su m en tó w  tzw . suchych , „nie- 
zakra p ia n ych “ dań.

C zasam i b yw a  
jeszcze gorzej, po 
jrostu  w cale ich  
nie dostrzega. Na  
przyk ła d  w  dn iu  
11 bm . ob. ob. 
G. G. b y li na  sw o  
je  n ieszczęście  
przed m io tem  te ­
go „odgórnego" 
tra k to w a n ia  przez  

personel Polonii. Z am ów ioną  u  
kelnera  o godz. 20.30 ko lację  o- 
trzym a li dopiero o 23.30.

Spraw a ta nab ierze w łaściw ego  
a sp e k tu , jeśli dodam y, że  w  okre-  
się  ty m  w szyscy  ko nsum enci na p o ­
jó w  a lkoho low ych  byli przez tego  
sam ego kelnera  tro sk liw ie  i pieczo  
łow icie  obsługiw ani.

„Spacerkom " w yd a je  się, że  k ie ­
row n ic tw o  Polonii nie słyszało  je s z ­
cze n ic o w alce z a lkoholizm em .

Jeszcze ra z  „Rarytas**
rT R U D N O  je s t w  barze R ary-  
* tas o p iw o. Bo tak: gość sia ­

da, czeka , a p o tem  d ow iadu je  się, 
że  trzeba  w  kasie ku p ić  bloczek.
< Wi?c staje w ko~

/ e f ^  lejce przed  kasą.
■—" — A le  n ie  ku p u je

bloczka, bo k ied y  
) ju ż  do jdzie  do  o- 

k ien ka , dow iaduje  
<(̂ się od ka s jerk i, że 

kasa ju ż  n ieczynna  
11 zam ów ien ia  p rzy j  

’ -C y#v-7l m.ują ke lnerzy .
A  o ke lnera  w  barze R arytas

bardzo trudno. Na p iw o trzeba  d łu  
po czekać. A  w ydaw ało  by  się, że 
napić się p iw a, to drobiazg. Czło­
w ie k  w e jdz ie , zapłaci, w y p ije . T a k  
je s t w  n iek tó rych  lokalach. A le  
ta k  pow inno  być w szędzie , a w ięc  
i  w  R arytasie . A  w  R arytasie  ta k  
nie  jest. Szkoda . (MZ)

O b. Szymonowicz
jako pierwszy
wśród  p r a c o w n ik ó w
„Domu Książki"
podpisał
k a r tę  subskrypcyjna

T^EBRANIE inform acyjne o Na- 
rodow ej Pożyczce Rozwoju 

Sił Polski pracow nikow  „Domu 
Książki" odbyło się już w rannych 
godzinach, w dniu wczorajszym . 
Powołano Komisję W spółdziałania 
i natychm iast przystąpiono do prac 
subskrypcyjnych.

Pierwszym pracownikiem, który 
podpisał obligację pożyczkową był 
ob. Szymonowicz, zatrudniony w  
księgarni W rocław - Leśnica.

Pozostali pracow nicy biorąc przy­
kład z kol. Szymonowicza zgłaszali 
m asow o swój udział.

Jeszcze przed ukończeniem  dnia 
pracy, pożyczkę subskrybow ało 80 
proc. pracow ników .

JW.

Caiomiesięczne

pobory
zadeklarowali
p r a c o w n i c y  C R S

„SamoDtmoc CMopsła“
W  GODZINACH rannych dnia 19 

bm. pracow nicy CPl3 w e W ro- 
cławiu zebrali się na masówce, 
gdzie w skupieniu i z uw agą 
w ysłuchali tem atu dyskusyjnego ze 
,.Słowa Polskiego” pod tyt. „Poży­
czamy Polsre — pożyczamy sobie”. 

Dyskusja, jaka wywiązała się po 
referacie, świadczy dobitnie o w y­
sokim zrozumieniu celów, dla któ­
rych rozpisano Narodową Pożycz­
kę Rozwoju Sil Polski.
W  dyskusji zabierali głos starzy  

i młodzi, bezparty jn i i party jn i. J a ­
ko pierw si w ystąpili ze swymi de­
k laracjam i ob. ob. Ja n  Rybka, W ło­
dzimierz Popowicz, Bronisław  Wo- 
ropaj, Jan  Gąsiorowski, Edward 
C harchan, Jan  W ołowiec, Borys 
W irski, W łodzim ierz Borysławski- 
Sawa i inni, k tórzy  d ek laru jąc  na 
pożyczkę całom iesięczne sw oje po­
bory w ezw ali pozostałych do pó j­
ścia w ich ślady.

Koresp. W. S. Borysławski

Oto co mówi prof. dr LUDWIK 
HIRSZFELD, kierow nik  Zakładu 
M ikrobiologii A kadem ii Lekarskiej: 

Jeżeli człowiek nauki uśw iadom i 
sobie, co Rząd Polski Ludowej łoży 
na naukę, to zrozumie, że pożyczka 
ta zam ortyzuje mu się w cześniej, 
niż przew iduje ustaw a, a to przez 
polepszenie jego zdrow ia i zw ięk­
szenie w artości ku ltura lnych.

To, co ludzie nauki odczuwają 
bezpośrednio —  pośrednio odczu­
wa każdy obywatfel. szybkie dą­
żenie do zwiększenia kultury fi­
zycznej i duchowej, która cechu­
je w spółczesne czasy. W łaśnie 
Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił 
Polski przyśpieszy tempo odbudo­
wy kraju i rozbudowy kultury. 
Również CZESŁAW STASZEW­

SKI, reżyser Państw ow ego T e rtru  
we W rocław iu, w ypow iedział sw o­
je  zdanie na tem at subskrypcji.

Polskie zespoły ak torskie, k tóre 
u traciły  ty le cennych talen tów  pod­
czas zaw ieruchy w ojennej, za jeden 
z głów nych celów  staw iają  sobie 
podniesienie sceny polskiej na n a j­
wyższy poziom artystyczny.

My, załoga Państwowego Tea­
tru w e Wrocławiu, zdajemy sobie 
doskonale sprawę, że ten rozkwit 
sceny pnlskiet, do któreqo syste­
matycznie dążymy, możemy osią­
gnąć jedynie w warunkach poko­
jowych przez podniesienie stanu 
gosoodarczego naszego kraju za­
równo nod wznlędem przemysło­
wym jak i rolniczym.

. N arodow a Pożyczka, podpisana 
przez nas, pow róci do nas w  n a j­
bliższym czasie inw estycjam i, w po­
staci now ych w spaniałych am achów  
teatralnych, ulenszeń scenicznych i 

-rkwływem św ieżvrh, w vszkolonyrh  
kadr, na k tóre czeka scena polska.

N ie inneoo m niem ania iest ob. 
KATARZYNA SERBIN, oospodyni 
domowa, żona p racow nika S d ó I- 
dzielni Chemicznej^ k tóra ośw iad­
czyła naszem u przedstaw icielow i.

Kiedy przeczytałam w „Słowie" 
o rozpisaniu Narodowej Pożvczki 
Rozwoju Sił Polski zrozumiałam, 
że zadaniem każdego obvwatela 
naszego kraju jest zadeklarowa­
nie jak największej sumy.
Pożyczając Polsce — pożyczam y 

sobie, przeczytałam  w gazecie. I tak 
je s t napraw dę. Pieniądze, którym i 
zasilim y budżet państw ow y, pójdą 
na budow ę now ych fabryk, m iesz­
kań, szkół i szpitali. Może mój m a­
ły synek będzie chodził w przyszło­
ści do szkoły w ybudow anej za pie­
niądze z Pożyczki N arodow ej. Nie 
wiem jeszcze, jak ą  część sw ego za­
robku zadeklarow ał na  pożyczkę 
mój mąż, ale jestem  pew na, że bę­
dzie to najw yższa suma, na  jaką  
nas ty lko  stać.

Studenci również dek laru ją  pew ne 
kw oty na  ten  społeczny cel. A co

młodzież nasza o Pożyczce myśli, 
najlep iej ilu stru je  w ypow iedź MI­
CHAŁA BAJAKA — studen ta IV-go 
roku praw a:

D ekret Rady M inistrów  o rozpisa­
niu prem iow ej N arodow ej Pożyczki 
je s t słusznym  posunięciem  na­
szego Rządu. W  obecnym  okresie 
wzmożonej akcji propagandy w o­
jennej na zachodzie, konieczne jest 
wzmożenie tem pa rozbudow y nasze­
go k raju  i podniesienia jego siły 
gospodarczej.

Temu właśnie celowi służy Po­
życzka Narodowa. Udziałem  
niej cały naród może przyczynić 
się do budowy nowych miast i o- 
siedli, fabrvk, zakładów, hut i ko­
palni, uspółdzielczenja i mechani­
zacji rolnictwa * rozbudowy prze­
mysłu na Ziemiach Zachodnich.
Za przykładem  robotników , także 

młodzież stud iu jąca  zadek laru je  
sw ój udział w N arodow ej Pożyczce 
Rozwoju Sił Polski. Również stypen ­
dyści złożą pew ne sumy, w m iarę 
sw ych możliwości finansow ych.

(ZZ)

Pracownicy naukowi i administracyjni

Wydz. Nauk Przyrodniczych
zadeklarował! swój udział wPożyczce

PIERWSZYM dniu subskrybowania Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski, na W ydziale Nauk Przyrodniczych Uniwersytetu Wroc­

ławskiego odbyło się masowe zebranie wszystkich profesorów, pomoc­
niczych sił naukowych, oraz pracowników administracyjnych i technicz­
nych. Zebraniu przewodniczył mgr Zubik, który nakreślił zebranym ce­
le, jakimi powodował się Rząd Ludowy, rozpisując Pożyczkę.

Pracownicy PDT
uc ze s tn ic zą  
w Narodowej 
Pożyczce Rozwoju 
Sił Polski

ZW IĄZKU z rozpisaniem  N aro- 
”  dow ej Pożyczki Rozwoju Sił 

Polski, już w dwie godziny po prze­
mówieniu Prem iera Cyrankiew icza 
odbyła się w PDT m asówka pracow ­
ników działu gastronom icznego Ii-ej 
zmiany.

O godz. 24,30 listy dla Komisji 
W spółdziałania były już przygoto­
wane. W  dniu wczorajszym odby­
ły się masówki w kawiarni - ba­
rze i w dziale operatywnym. Obec 
ność na wszystkich zebraniach — 
100 procentowa.
Zebrania upłynęły  pod znakiem  

m asow ego zgłaszania oddaw anych 
•ja pożyczkę-roboczodniów ek.

(Ana)

Załoga „Pagedu”
dekoruje śwetlicę
hasłami
o Narodowej Pożyczce
W  EKSPOZYTURZE „Paged” w e 

W rocław iu odbyło się zeb ran?e 
aktyw u p arty jnego  zw iązkow ego i 
m łodzieżowego, na którym  w ysłu­
chano przem ów ienia Prem iera Cy­
rankiew icza. Przem ów ienie p rzyjęto  
z w ielkim  entuzjazm em .

Szeroki aktyw , docen iając w aż­
ność zagadnienia, pozostał do póź­
nych godzin w ieczornych, celem 
sporządzania kart subskrypcyjnych, 
by dać m ożność w ykonan ia w te r­
minie tak chlubnego i zaszczytnego 
celu, jakim  jes t Pożyczka N arodow a.

Przystąpiono rów nież . do dekora­
cji sw ;e tlicy  ak tualnym i hasłam i.

Dziekan W ydz. N auk Przyrodni­
czych, prof. Kazimierz Sem brat, za­
apelow ał, ażeby w szyscy naukow i i 
pom ocniczy pracow nicy wydziału 
zadeklarow ali swój w kład w dzieło 
gospodarczej rozbudow y Polski.

Powołując się na słowa Prezyr 
denta Bieruta, mówca zazna­
czył, że nie możemy so­
bie pozwalać na pozostawanie w 
tyle, jeśli idzie o poziom technicz­
ny naszego przemysłu, jeśli idzie 
o poziom naszych sił wytwór­
czych. N ie wolno nam trwać w 
zacofaniu, gdy masy pracujące 
chcą żyć inaczej, lepiej, bardziej 
kulturalnie, aniżeli żyły przed­
tem — zakończył swój apel prof. 
Sembrat.
Zebrani na sali p racow nicy  nauko 

wi zabierali głos w dyskusji, przed­
staw iając swój stosunek do nowej 
pow ziętej przez Rząd Ludowy de­
cyzji.

— Mgr. Paschm a ośw iadczył: w ie l­
ką dum ą i radością napaw a nas 
fakt, że Polska Ludowa zam iast ko ­
rzystać z zagranicznych pożyczek 
rozbudow uje sw ój przem ysł i pod­
nosi stopę życiow ą obyw ateli za 
pom ocą funduszów, k tóre złożone 
zostały  przez m asy pracujące.

P O M P K I  do p iw a  
P Ł U C Z K I  do s z k la n e k

Z A K U P I M Y  W  K A Ż D E J  I L O Ś C I  

O f e r t y  s k ł a d a ć  n a  a d r e s :
M .H .D .  A R T Y K U Ł Y  S P O Ż Y W C Z E  

W A R S Z A W A  
G r z y b o w s k a  58 — D z ia ł  A d m i n i s t r a c y j n y

2367n

O g ł o s z e n i a  d ro b n e
HANDLOWE

K U P I Ę  n a t y c h m i a s t  l o ­
d ó w k ę  g a z o w ą .  S w . 
W i n c e n t e g o  1 0 -a  m . 6.

2472g

T A P C Z A N ,  s z a f ę  s p r z e  
d a m ,  u l .  K a s z u b s k a  12 
m .  5, g o d z .  16 —  19.

2459g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l -  
d u n k o w ą ,  z a ś w i a d c z ę  
n i e  z  E w i d e n c j i  L u d ' 
n o ś c i  N r .  56, z a ś w i a d c z ę  
n i e  p r a c y ,  w y c i ą g  m e  
t r y k i  u r o d z e n i a ,  n a  n a z ' 
w i s k o  G o l i s  B o g u m i ł a

2463g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  R K U  W r o c ­
ł a w ,  o r a z  l e g i t y m a c j ę  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  ij 
z a ś w i a d c z e n i e  p r a c y  n a :  
n a z w i s k o  M a r c u c h  K a - j  
z i m i e r z ,  W r o c ł a w .  2467g

Z G U B Y

Z G U B I O N O  b i l e t  s ł u ż b o  
w y  t r a m w a j o w y  n a  n a z  
w i s k o  B i e l i k  B a r b a r a .

2452}

S K R A D Z I O N O  L e g .  Z w . 
Z a w . P r a c o w n i k ó w  S łu  
ż b y  Z d r o w i a  n a  n a z w i ­
s k o  J a d w i g a  K o w a l ­
c z y k  -  P a t o r c z y k .  2453g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ę  
n i e  r e j e s t r a c j i  w o j s k o ­
w e j ,  k a r t ę  m e l d u n k o w ą  
m e t r y k ę  u r o d z e n i a ,  p r a  
w o  j a z d y ,  ś w i a d e c t w o  
s z k o ł y  s a m o c h o d o w e j  
z a ś w i a d c z e n i e  o d b y t e j  
p r a k t y k i ,  S z c z e p a n e k  
J ó z e f .  2468g

S K R A D Z I O N O  l e g i t y m a  
c j ę  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e  
g o  N r .  33379 I d z ik o w s k i  
W ł a d y s ł a w .  2474g

Z G U B I O N O  p r z e p u s t k ę  
s ł u ż b o w ą  n a  n a z w i s k o  

.D ą b r o w s k a  E l ż b i e t a  w y  
d a n ą  p r z e z  L Z P D z .

| 2446p

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i ­
s k o  K r y s z k i e w i c z  A le k  

I s a n d r a  z a m .  S o b ó tk a  
u l .  C z e r w o n e j  A r m i i  28. 
_________________________2475g

jzG U B IO N O  l e g i t y m a c j ę  
s ł u ż b o w ą  N r .  559, l e g i ­
t y m a c j ę  z w ią z k o w ą  n r .  
077819 n a  n a z w i s k o  R y  
b i c k a  M a r i a ,  L e g n i c a .
1  2443p

I Z G U B IO N O  l e g i t y m a c j ę  
|s z k o l n ą  N r .  297 w y s t a ­
w i o n ą  p r z e z  P a ń s t w .  
jL ic .  O g ó l n o k s z t a ł c .  w  
L e g n i c y  n a  r o k  1949/50 
n a  n a z w i s k o  B o b o w s k a  
K a r o l i n a .  2444p

Z G U B I O N O  w  a u t o b u ­
s i e  K o w a r y  —  J e l e n i a  
G ó r a  p o r t f e l  z  d o k u m e n  
t a m i  n a  n a z w i s k o  K in a ;  
s t o w s k i  H e n r y k  z  K a -!  
l i ś ż a .  Z n a l a z c a  z w r ó c i  
z g u b ę  z a  n a g r o d ą  n a; 
p o s t e r u n e k  M O  w  J e ­
l e n i e j  G ó r z e .  . 2447p!

i P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  u -
• m e b l o w a n e g o  p r z y  r o ­

d z i n i e .  O f e r t y  d o  , ,S ło -  
w a “  p o d  „ S a m o t n a " .

> 2454g

■ P O S Z U K U J Ę  p o k o j u
• s u b l o k a t o r s k i e g o  o d  z a -  
: r a z .  O f e r t y  , , Z a r a z “ .
i 24701

ii M A Ł Ż E Ń S T W O , d w o i e  
d z i e c i ,  p o s z u k u j e  p o -

; m i e s z c z e n i a  w  ś r ó d  
I m ie ś c iu .  O f e r t y  „ S ło -  
!w o “  p o d  , , R o d z i n a “

2464g

NAUKA
TRZY M IESIĘC ZN E no w o  
c z e sn e  ’ k o re s p o n d e n c y jn e  
k u rsy  k s ip q o w o śc i. Łódź 
s k r y tk a  163. 2252n

P O SZU K IW AN IE
RODZIN

S K R A D Z I O N O  p r a w o  
w ł a s n o ś c i  m e b l i  w y - ]  
d a n e  p r z e z  R e j .  U r z ą d  
L i k w .  n a  n a z w i s k o  S k ó r  
s k i  S t e f a n  u l .  S u c h a r -  
d y  54 m .  7 2462g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
Z w .  Z a w . ,  Z M P  n a  n a z  
w i s k o  S u c h o w i a k  E w a .

2471g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ę  
n i e  r e j e s t r a c j i  w o j s k o ­
w e j  w y d a n e  p r z e z  R K U  
B o le s ł a w i e c  n a  n a z w i ­
s k o  k p t .  r e z e r w y  D y -  
t e w k i  L e o n .  2445p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
G r u s z c z y ń s k a  M a r i a  u l .  
C z a j k o w s k i e g o  3. 2442p

Z G U B I O N O  b i l e t  s łu ż b o ,  
w y  p r a c o w n i c z y  w y d a - i  
n y  p r z e z  Z a k ł a d y  K o - | 
m u n i k a c y j n e  M i a s t a ’ 
W r o c ł a w i a  n a  n a z w i s k o  
B a j c a r  M i c h a ł .  2448p

Z G U B I O N O  l e g i t y m a ­
c j ę  s z k o l n ą  N r .  1039 s z k o  
ły  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e j  n r  4 
w e  W r o c ł a w i u ,  R o g a l ­
s k a  F r a n c i s z k a .  2473g

P O M O C  d o m o w a  n a  w y  
j a z d  d o  W a r s z a w y  p o ­
t r z e b n a ,  w a r u n k i  d o ­
b r e .  H e n r y k a  P o b o ż n e ­
g o  25 m .  5. 2456g

P O T R Z E B N A  p o rn -o c  d o  
m o w a ,  l u b  d o  p o m o c y  
w  s k l e p i e ,  S w .  W in c e n  
t e g o  1 0 -a  m .  6. 2458g

P O T R Z E B N A  z a r a z  m ło  
d a  d o  p o m o c y  w  d o m u ,  
w i a d o m o ś ć  B u c z k a  6 
m .  5, d z i e s i ą t a  r a n o .

2466g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  o d  z a r a z ,  r e f e ­
r e n c j e  w y m a g a n e  Z a l e ­
s i e ,  K a r ł o w i c z a  17 I  p i ę  
t r o .  2379g

P O T R Z E B N A  n a  w y ­
j a z d  p o m o c  d o m o w a  —  
ł ą c z n i e  z  o p i e k ą  n a d  
d z i e c k i e m .  W i a d o m o ś ć  
W r o c ł a w  -  K a r ł o w i c e  — 
P o t o c k i e g o  39/2  ( d o j a z d  
s z ó s t k ą )  o d  g o d z .  19.30.

2434g

R O Ż N E

Nasze dzieci
mogą zamiast 
gotówki
z a b i e r a ć  na  ko lonie

książeczki PKO
r \  Z IĘC IO M  w y jeżd ża ją cy m  na  
‘ w ak ac je  luB ko lon ie  le tn ie  ro ­
dzice dają- często p ew ne sum y p ie ­
n iężne  n a  tzw . d ro b n e  w yd atk i.

Je d n a k  w  podróży  dziecko za ­
zw yczaj je s t  roz ta rg n io n e , w sk u te k  
czego m oże ła tw o  zgubić posiad an ą  
gotów kę.

Aby tego uniknąć, w skazane  
jest, by rodzice zam iast gotówki, 
w ręczali dzieciom  książeczki o- 
szczędnościow e PKO. Pieniądze 
w płacone na książeczkę zabezpie­
czone są m imo ew entualnego  
zgubienia, zaś nieduże kw oty po­
bierać można w  każdym Urzędzie  
pocztow ym . (W -y)

W  ramach
„Dni Morza11

♦  w y c ie c z k i  b a r k a
♦  w i e c z ó r  

ś w ie t l icow y
♦  r e g a ł y  w io ś la rsk ie
V \ /  D N IU  dzisiejszym , w  ram ach  

„Dni M orza" odbędą się o 
godz. 16-ej re g a ty  sp raw ności żeg­
la rsk ie j. O te j sam ej porze z O - 
środka S portów  W odnych Ligi M or 
skiej w yruszy  w ycieczka m łodzie­
żow a. O godz. 13-ej w  OSW  w y ­
św ie tlan e  będą  film y m orskie.

Jutro na godz. 18-tą przew i­
dziana jest m asówka żeglarska. 
W godzinę później w  OSW w y ­
św ietlać się będzie film y o te­
matyce morskiej, a o godz. 20-ej 
ZMP i ZHP urządzają wieczór 
św ietlicow y.
N adto  codziennie od godz. 19-ej 

do 23-ej odbyw ają  się w ycieczki 
b a rk ą  po O drze, (ster)

Chór Akademii
Medycznej
odiriedził
wczasowiczów  
uj Sokolcu

P isa liśm y  niedaw no, że chór A - 
kadem ii M edycznej chce w yjeżdżać 

-w te ren , ale n ie  m a czym. Otóż 
m ożem y z radością  donieść, że p ro ­
śbę chó ru  w y słuchała  ORZZ, k tó ra  
w  o sta tn ią  n iedzielę  um ożliw iła je ­
go w y jazd  P K S -em  do w czasow ej 
m iejscow ości Sokolec.

C hór w ystąp ił tam  z koncertem  d la  
w czasow iczów , u zy sk u jąc  sw ym  bo 
g atym  i n ap raw d ę  dobrze o p raco ­
w anym  program em  gorące oklaski.

W dw óch częściach k o n certu , tj. 
w  części pow ażnej i w esołej, w cza­
sow icze zapoznali się z p ięknem  
ludow ej m uzyki polskiej o raz s łu ­
chali lekk ich  p iosenek  polskich , 
czeskich i radzieckich .

P ra w d ziw a  radość  i u znan ie  p rze  
b y w ający c h  w  Sokolcu na  w cza­
sach ludzi pracy , by ły  n a jlep szą  
n ag ro d ą  za n iedzielny  koncert.

D latego  też  C hór A kadem ii M e­
dycznej docen ia jąc  ro lę  tak ich  i po ­
dobnych  im prez, sk łada  serdeczne 
podziękow anie za pom oc O R ZZ 1 
personelow i w czasow em u w  S okol­
cu, k tó rzy  gorąco  za ję li się te c h ­
niczną s tro n ą  w y jazdu  i k o n certu .

(Or)

N o tatn ik

P R Z E P R A S Z A M  S t r a m  
k ę  M i c h a l i n ę  z a  w y r z ą  
d z o n ą  j e j  s ł o w n ą  z n i e ­
w a g ę  w  n o c y  17 l u t e g o  
R a t a j c z y k .  2450p

Z A G I N Ą Ł  p i e s  b e r n a r ­
d y n  b i a ł y ,  ż ó ł t e  p l a m y ,  
z g ło s i ć  R ó ż a n k a ,  Ł u ż v c  
k a  29. 2455g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s i ę  p i e s  
c z a r n y  d u ż y ,  o d e b r a ć  
d o  t y g o d n i a .  W i t o l d a  36 

12._________________ 2457g

J Ó Z E F  K a n a s i u k ,  z a m .  
w  L ą d k u  Z d r o j u ,  u l .  K o  
ś c i u s z k i  26 p o s z u k u j e  
ż o n y  s w e j  E u g e n i i  K a n a  
s i u k ,  k t ó r a  o d  r o k u  
1944 p r z e b y w a ł a  w  Z ł o ­
c z o w i e  (U S R R )  i o b e c ­
n i e  j e j  m i e j s c e  p o b y t u  
n i e  j e s t  z n a n e .  S p r a w a  
r o z w o d o w a .  2469g

G A J E W S K I E J  L u d w i k i  
z  d o m u  P a s i e c z n e j ,  o -  
s t a t n i o  d o  r .  1944 z a m . 
T r ó j c a  p o w .  S n i a ł y n  p o  
s z u  k u j e  F r a n c i s z e k  G a ­
j e w s k i ,  K a r p a c z ,  S c i ę g -  
n y ,  L e ś n i c z ó w k a .  S p r a ­
w a  r o z w o d o w a .  2449p

W O LN E POSADY

LOKAIE
K U L T U R A L N A  o s o b a  
d o  m a ł e g o  g o s p o d a r ­
s t w a  p o t r z e b n a ,  w a r u n ­
k i  b a r d z o  d o b r e .  Z g ł o ­
s z e n ia  u l .  C h a ł u b i ń s k i e  
g o  1, p r o f e s o r .  2465g

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  A n d r z e j a  S t r u ­
g a  5 —  4 ( b o c z n a  K lę c z  
k o w s k i e j ) .  2460g

O głaszajcie
się
w  „Słow ie"

Przodownicy pracy
i racjonalizatorzy
m o g a  się z a p i s a ć

do Szkoły
Inżynieryjnej
R A C JO N A L IZ A T O R Z Y  i przo-

downicy pracy, którzy chcą za­
pisać się do W ieczorowej Szkoły 
Inżynierskiej, zgłoszą się bezzwłocz 
nie w  Rektoracie Szkoły ul. Gen. 
Św ierczew skiego 74, w  godzinach  
od 16— 20, celem  otrzym ania infor­
macji.

Komunikat MKOP
IEJSKI Komitet Obrońców Po­
koju odwołuje posiedzenie ple­

narne, planowane na dzień 21 bm. 
Posiedzenie to odbędzie się w ter­
minie późniejszym.

i c  Z e b r a n i e  k o ł a  t e r e n o w e g o  L i g i  
K o b i e t  n a  K r z y k a c h  o d b e d z i e  s i ę  22 
b m .  o  g o d z .  1 9 -e j  w  ś w i e t l i c y  p r z y  u L  
P o ł u d n i o w e j  4 .

★  S z e ś ć  p r a c  w y s t a w i o n y c h  n a  w y ­
s t a w i e  P T F  w e  W r o c ł a w i u  z a k u p i ł o  
M i n i s t e r s t w o  K u l t u r y  i S z t u k i .

★  L e g i t y m a c j e  c z ł o n k o w s k i e  T P P - R  
s ą  d o  o d e b r a n i a  w  b i u r z e  Z a r z ą d u  
M i e j s k i e g o  T o w a r z y s t w a .

★  D n i a  21. V I .  51 r .  o  g o d z .  16,30 w  
s a l i  N r  6 p r z y  u l .  N o r w i d a  25 o d b ę d z i e  
s i ę  z e b r a n i e  a b s o l w e n t ó w  r o k u  a k a ­
d e m i c k i e g o  1949/50 i  1950/51. Z e b r a n i e  
p o ś w i ę c o n e  b ę d z i e  o m ó w i e n i u  u s t a w y
0  p l a n o w y m  z a t r u d n i e n i u  a b s o l w e n t ó w
1 u s t a w y  o  p l a n o w y m  z d a w a n i u  e g z a ­
m i n ó w  d y p l o m o w y c h .

★  D n i a  20 b m .  o  g o d z .  1 9 -e j  o d b ę ­
d z i e  s i ę  o g ó l n e  z e b r a n i e  s t u d e n t ó w  
w y d z .  m e c h a n i c z n e g o  i  i n ż y n i e r i i  w  
g m a c h u  P o o l i t e c h n i k i .

§łViD0WiSKA
t iriU dT W lM Ę r

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  19 - i  
, , P a r i a ‘' t

P O L S K I  — g o d z .  19 —  „ M o r a l n o ś ć  p a -  
n i  D u l s k i e j ‘\

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  16 —  „ W o ­
d e w i l  w a r s z a w s k i " ,  g o d z .  20 —  „ K a ż ­
d y  s o b i e " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  p l .  W o j e w ó d z -  

k i  — . . G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e ­
g o  I s z t u k a  ś l ą s k a " .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  — u l i c a  
G d y ń s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o -  
k u m e n c i e ‘*.

K I N A
Ś l ą s k  - ~  „ Z a b a w n a  h i s t o r i a "  ( f r a n c . ) ,  

g o d z  16, 18,15 i  20,30.
W A R S Z A W A  —  „ Ś p i e w a k  n i e z n a n y * '  

( f r a n c . ) ,  g o d z .  16, 18 1 20.
S C A L A  — „ P i e ś ń  t a j g i "  ( r a d z . ) ,  g o d z .

16. 18,15 1 20,30.
P R Z O D O W N I K  —  „ T r a g i c z n y  p o śc ig * *  

( w ł) ,  g o d z  16, 18 i 20.
P O K Ó J  —  „ W e s o ł e  z a w o d y "  ( c z e s k . ) ,  

g o d z .  16, 18 i 20.
P I O N I E R  —  „ D e c y z j a  p r o f .  M i la s a * ' 

( r a d z . ) ,  g o d z .  16, 18,15 i  20,30.
P r o g r a m  a k t u a l n o ś c i  —  g o d z .  15. 

P O L O N I A  —  . ,M y  z  K r o n s z t a d t u "  —• 
( r a d z . ) ,  g o d z  16, 18 i 20.

T Ę C Z A  >—  „ s ł a w a  s p o r t o w a "  ( r a d z . ) ,  
g o d z .  16, 18 i  20.

L E T N I E  —  „ G d z i e ś  w  E u r o p i e "  ( w ę g . ) .
g o d z .  20,30.

F A M A  —  „ P o w r ó t  L a s s i e "  ( a m e r . ) ,  - 4  
g o d z .  20.

R O B O T N I K  —  „ Z a p o r a "  ( c z e s k . ) ,  —i 
g o d z .  18 i  20.

F O T O P L A S T I K O N  -  „ B e n a r e s " .  C z y n  
n y  o d  9 — 21.

O G R O D  Z O O L O G I C Z N Y  — o t w a r t y  o d  
g o d z .  9 — 19.

*
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł  N r .  8 —  p l .  P K W N  2,
S P O Ł  N r .  5 — u l .  S t a l i n a  51,
S P O Ł .  N r .  12 — u l .  P i a s t o w s k a  36, 
S P O Ł .  N r .  142 — u l .  M i k o ł a j a  46,
S P O Ł .  N r .  19 — L e ś n i c a  —  u l .  S r e d z -  

k a  33.

O S T R E  DYŻJLJRY S Z P I T A L I :
S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r  3 —  o d d z .  

c h i r u r g .  1 w e w n .)  —  u l .  P o n i a t o w ­
s k i e g o  2,

K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A  —  u i ,  
W r o ń s k ie g o  13.

20

Z A M I E N I Ę  2 p o k o j e ,  
k u c h n i a ,  K a to w ic e  n a  3 
p o k o j e  z  o g r ó d k i e m  
W r o c ła w ,  d z i e l n i c a  w i l  
? o w a .  O f e r t y  „ S ło w o '* ,  
p o d  „ P r z e n i e s i e n i e " .

i!61g!



Swwoi
AZS Gliwice wygrywa

I Dolnośląski Raid Obserwowany
O.W .K.S. W rocław

na drugim miejscu
Q  OBYTY w  ub. n iedzielę w  Dzierżoniowie Dolnośląski Rald Ob­

serw ow any w  górach Sowich, zgromadzi) na starcie ponad 90-ciu 
zaw odników  ze w szystkich klubów dolnośląskich oraz ze Spójni W ar­
szawa, O gniwa Bytom  i A ZS-u G liw ice. Ze względu na ciężkie w a ­
runki terenow e, raid ten był doskonałym  sprawdzianym  dużej um ie­
jętności i techniki jazdy oraz opanowania m aszyny przez poszczegól­
nych zawodników.

S ta r t  n a s tą p ił z dz ierżon iow skle- 
go P lacu  W olności, skąd  w  odstę ­
pach  m inu tow ych  w ypuszczano po 
dw óch zaw odników . Do P iskorzow a 
d roga by ła  dobra, lecz ju ż  po m i­
n ięc iu  w ym ien ionej m iejscow ości, 
rozpoczynał się na jg o rszy  odcinek 
t ra sy  aż do P odolina (kocie łby  i 
żw ir).

Od K am ionkow a 
należało pokonać 
leren  górzysty, p ro  
w adzący przez 
Przełęcz Jugow ską, 
W ysoką Sowę, So- 
Solec, L udw ikow i- 
ce i D rogosław .

P ięk n a  pogoda 
Ściągnęła tysięczne 
Sumy tam tejszych  

m ieszkańców , k tó rzy  gorąco ok las­
k iw ali p rze jeżdżających  m otorow ­
ców. N ajw ięce j pu n k tó w  k arn y ch  
o trzy m ali zaw odnicy  w  okolicy 
S łup ie  i D zikow ie, gdzie m usieli 
p rze jechać  d różkam i leśnym i po 
dużym  błocie.

C a ła  tra sa , w ynosząca 97 km , po ­
dzielona by ła  n a  8 p u n k tó w  o b se r­
w ow anych, n a  k tó ry ch  kom isje  sę­
dziow skie p u n k to w ały  p rze jeżd ża­
jących  raidow ców .

W  k a teg o rii m aszyn  do 130 ccm  
zw yciężył G rab iań sk i A ZS G liw ice, 
p rzed  ko legą  k lu b o w y m  B raunem , 
P lo ticzką- S pó jn ia  K łodzko i S m i- 
g ielem  S pó jn ia  W arszaw a, w szyscy 
bez pun k tó w  karn y ch .

W  k a teg o rii m a- 
izyn do 250 ccm  
/ierw sze  m iejsce  
la jął M orysińsk i z 
VŻS-u G liw ice. N a 
lalszych pozycjach  
ip lasow ali się: 
Cornej S pó jn ia  
Warszawa, K andus 
Spójnia S trze lin  i 

B orgosz G órn ik  N ow a E uda.
W kategorii do 350 ccm w ygrał 

Bochaczek K olejarz Świdnica  
przed Dąbrowskim  O gniwo B y ­
tom obaj bez punktów  karnych. 
Trzecie m iejsce zajął M isiak z 
Kolejarza Świdnica z 1-ym  punk­
tem karnym.

W kategorii ponad 350 ccm zw y  
cięstw o odniósł W yrodek Górnik 
Nowa Ruda. Drugim był W aw ­
rzyn Kolejarz Św idnica również 
bez punktu karnego, a trzecim  
Cichecki AZS G liw ice — 1 punkt 
karny.

W klasyfikacji zespołowej 
pierwsze m iejsce zajął AZS G li­
wice, przed OWKS I W rocław, 
Ogniwem Dzierżoniów i Ogni­
wem  Bytom . (Hen)

Nasze sprawy

Piłka wodna
„Kopciuszkiem"
w  k lu b a c h  
dolnoś lqsk ich
P IŁKA W ODNA Jest bardzo popularna 

w takich krajach, Jak: Czechosłowacja, 
W ęgry, Holandia 1 inne. N ie można tego 
pow iedzieć o Polsce, g d /le  w szystkie kluby 
zwracają uwagę Jedynie na pływanie, nato­
miast nie dbają o waterpolo.

0
Szczególnie kiepsko przedstawia tlą spra­

wa na terenie Dolnego Śląska, Jeżeli chodzi 
•  tę gałąź sportu. Często o ogólnym  wyniku 
spotkania pływackiego decydował w łaśnie 
m,ecz piłki wodnej. Dlatego toż w zawodach 
m lędzyokręgowych o Puchar Zimowy Miast 
odnieśliśm y dwa razy zwycięstwo w kon­
kurencjach pływackich, lecz na skutek po­
rażki w piłce wodnej w ogólnej punktacji 
m usieliśm y uznać wyższość naszych prze­
ciwników.

Mimo kilkakrotnych alarmów ze strony 
m iejscow ej pracy, zarówno WrOZP Jak 1 po­
szczególne kluby w dalszym ciągu traktują 
po macoszemu tę gałąź sportu.

W 1949 roku, kiedy 
wrocławski AZS odno­
sił wspaniałe lukcesy  
w łldzo waterpolowej,

] ia  otwarty basen przy­
chodziły tłumy publicz­
ności, które z zalntere- 

j sowaniem obserwowały 
pojedynki akademików  

t  najlepszym i zespołami Polski. Z każdym  
tygodniem piłka wodna zyskiw ała sobie co­
raz to w ięcej zwolenników.

N iestety, po wycofaniu s ię  wrocławskiej 
druiyny z dalszych rozgrywek, straciliśmy 
Jedyną okazję oglądania dobrych meczów. 
N ależy pamiętać, że po zmianie przepisów  
gry w waterpolo, wym aga się obecnie od 
zawodników dobrej kondycji i szybkości, 
popartych odpowiednią techniką 1 taktyką.

W  związku z nowymi przepisami kie­
rownictwa niektórych klubów m yślały, że 
wystarczy Jedynie dobra kondycja i szyb­
kość by rozstrzygnąć spotkania na swą 
korzyść. N iestety , Jak się  okazuje druży­
na najszybsza 1 najlepiej przygotowana 
kondycyjnie, lecz  nie posiadająca żadnej 
techniki i grająca bez m yśli, może prze­
grać pojedynek nawet z najsłabszym prze­
ciwnikiem .

Apelujem y do wszystkich klubów po­
siadających sekcje pływackie, by zwróci­
ły  uwagę również na waterpolo, ponieważ 
do ogólnej punktacji spotkań zaliczane są 
również mecze piłki wodnej. (Hen.)

Czy Górnik 
Radlin
zdobędzie mistrzostwo
I rundy?

12 druiyn T lig i piłkarskiej zakończy v 
dniu jutrzejszym pierwszą rundę rozgrywek 
mistrzowskich. Zestawienie par na jutrzej­
sze spotkania pozwala nam przypuszczać, 
że zanotujemy nowe niespodzianki i dalsze 
przesunięcia w tabeli.

Ndjciekawiej zapowiadają się mecze Gór­
nik Radlin — CWKS i Kolejarz Poznań — 
Ogniwo Kraków. Drużyna radlińska w razie 
zw ycięstw a nad wojskowym i, przy równo­
czesnej porażce jedenastki krakowskiego  
Ogniwa zdobędzie mistrzostwo I rundy.

Jost to o ty le  moż­
liw e, że boisko w Rad­
lin ie cieszy się nadal 
opinią ,,twierdzy", a 
poznańscy kolejarze  
grając u sieb ie nie lu­
bią oddawać punktów  
przyjezdnym drużynom.

Równie ciekaw ie za­
powiada się pojedynek  
chorzowskich Budowla­

nych z W łókniarzem Łódź. Atak ślązaków  
gra doskonale i n ie pow inien mieć szcze­
gólnych trudności w forsowaniu defensywy  
łódzkiej.

W arszawski Kolejarz gra tym razem u 
siebie z chorzowską Unią i mimo ostatniej 
porażki z  krakowskim W łókniarzem, pow i­
nien łatwo zdobyć dalsze punkty.

W Krakowie do|dzie do pojedynku miej­
scow ych gwardzistów ze swym i kolegami 
ze Szczecina, zaś w Bytomiu tamlejsze 
Ogniwo spotka się z krakowskim W łók­
niarzem.

W obu wypadkach faworytami są druży­
ny krakowskie. (Bil.)

Żużlowcy Spójni
z ir y c ię ż a ją  
w Poznaniu
D RUŻYNY żużlow e w ro c ław ­

skie j S pó jn i i S ta li -  P afaw ag  
gościły ub ieg łe j n iedzie li w  P o zna­
niu , gdzie rozeg ra ły  tró jm ecz z 
ta m te jszą  S ta lą  o m istrzostw o  ligi 
okręgu  poznańskiego.

T ró jm ecz zakoń 
czył się zw ycię­
stw em  S pójn i, k tó  
ra  zdobyła 22 pkt. 
przed  S ta lą  P o- 
snań  13 p k t. i 
S ta lą  W rocław  
11 p k t. N a jle p ­
szym  zaw odnik iem  
okazał się K o- 
sierb  ze Spójni, 
u zy sk u jąc  d la  

sw ych b a rw  9 pk t.
Pozosta łe  p u n k ty  d la  zw ycięz­

ców zdobyli: K ap a ła  7, K aczocha 6.
S łaby  s ta r t  pafaw agow ców  u- 

sp raw ied liw ić  m ożna częstym i d e ­
fek tam i m aszyn, k tó re  n ie  by ły  od 
pow iednio  p rzygo tow ane do za­
w odów . (Hen)

Zawody
mędkarskie

D O L S K I Związek W ędkarski u- 
*  rządza w bieżącym roku dla 

swych członków ogólnopolskie za­
wody wędkarskie. Eliminacyjne za­
wody wędkarskie o tytuł najlepsze­
go wędkarza - sportowca, z których 
zw ycięzcy wezmą udział w ogólno­
polskich zawodach w Olsztynie (Je­
ziora Mazurskie) urządza w dniu 24 
czerwca 1951 r. dla sw ych człon­
ków, Kolo Polskiego Związku W ęd­
karskiego „Leszcz" w e Wrocławiu.

Zgłoszenia do dnia 22 bm. przyj­
muje Sekretariat priy pl. Uniwer­
syteckim  11 we Wrocławiu.
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Gdy dyrektor tylko 
rozkłada ręce —  

boisko sportowe porastają chwasty

a o odznace SPO
robotn icy  d o w ia d u jq  się jed yn ie  z g a ze ł . . .

W  w i ę k s z o ś c i  k ó ł  s p o r t o w y c h  n a s z e g o  m i a s t a  o d b y w a j ą  s i ę  u r o c z y s t e  
z e b r a n i a ,  n a  k t ó r y c h  c z ł o n k o w i e  o m a w i a j ą  d o t y c h c z a s o w e  o s i ą g n i ę c i a ,  
p o d e j m u j ą c  j e d n o c z e ś n i e  z o b o w i ą z a n i a  n a  c z e ś ć  I I I  Z l o t u  M ł o d y c h  B o ­

jo w n i k ó w  o  P o k ó j .  J e d n a k  n i e  w e  w s z y s t k i c h  k o ł a c h  w r o c ł a w s k i c h  c z ł o n ­
k o w i e  ż y j ą  t w ó r c z ą  p r a c ą .  W ie le  z e b r a ń  n i e  d o c h o d z i  d o  s k u t k u  z  p o w o d u  
o s p a ł o ś c i  k i e r o w n i c t w a  l u b  z b y t  m a ł e j  f r e k w e n c j i .

Sp iesz się!!! — Za ch w ilę  b ę ­
d z ie m y  m ia ły  b ezp ła tn y  p rze ­

lot.
R ys. K . W ró b lew sk i

Z  notatnika 
reportera
w NIEDZIELĘ 24 bm. o godz. 10-e] odbę­

dzie się  w sali M iejskiej Rady N aro­
dowej Plenum MKKF. Tematem obrad będą 
uchwały III 1 IV Plenum G łównego Komi­
tetu Kultury Fizycznej.

Na obrady proszeni sq o przybycie prze­
wodniczący kół, klubów i SKS-ów, sekre­
tarze oraz aktywiści.

ZKS Stal-Pafawag zawiadamia wszystkich  
zwolenników gimnastyki, że treningi sekcji 
gimnastyczne] Stali odbywają się dwa ra­
zy w tygodniu w sali Domku Klubowego na 
Grabiszynku, ul. Benedykta Pollaka 82.

Iren in gi prowadzi instr. O lejniczak.

Sekcja piłki nożnej WKKF zawiadamia 
swych członków, że dotychczasow e zebra­
nia czwartkowe sekcji przeniesione zostały  
na środy. Pierwsze takie zebranie odbędzie 
sie w dniu dzisiejszym  o godz. 19-ej w lo­
kalu przy ul. Św ierczew skiego 57.

Ze względu na ważność omawianych  
spraw, obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

★
W nadchodzącą niedzielę siatkarze wroc­

ławskiej Gwardii wyjeżdżają do Gdańska, 
gdzie wezmą udział w czwórmeczu piłki 
ręcznej z udziałem drużyn: Gwardii Krako­
wa, W arszawy i Gdańska.

W ramach turnieju letniego Wrocławia 
w koszykówce m ęskiej, Ogniwo pokonało 
po żywej 1 ciekaw ej grze młodą drużynę 
Spójni w stosunku 60:30.

Do finałowych spotkań zakwalifikowały  
się cztery zespoły. Są to: AZS, Stal-Fa- 
fawag, OWKS 1 O gniwo. (Zuk.)

T y m  w s z y s t k i m  k o ł o m  w y d a ł  w a l ­
k ę  M i e j s k i  K o m i t e t  K u l t u r y  F i z y c z ­
n e j .  J e g o  c z ł o n k o w i e  s a m i  o b s ł u g u l ą  
k o ł a ,  k t ó r e  n i e  w y w i ą z u j ą  s i ę  z e  s w e ­
g o  z a d a n i a .  P r z e p r o w a d z a  s i ę  k r y t y k ę ,  
w y c i ą g a  s i ę  n a  „ ś w i a t ł o  d z i e n n e '*  b r a k t  
i d a j e  s i ę  w s k a z ó w k i  j a k  n a l e ż y  p r a ­
c o w a ć .  O s t a t n i o  c z ł o n k o w i e  M K K F  i 
p r z e d s t a w i c i e l  „ S ł o w a "  o d w i e d z i l i  j e d ­
n o  z  n a j b a r d z i e j  z a n i e d b a n y c h  k ó ł  
Z r z e s z e n i a  W ł ó k n i a r z ,  i s t n i e j ą c e  p r z y  
Z a k ł a d a c h  P r z e m y s ł u  W e ł n i a n e g o  w  
S t a b ł o w i c a c h  k .  W r o c ł a w i a .

T o  c o  s t w i e r d z o n o  n i e  w y s t a w i a  
n a j l e p s z e g o  ś w i a d e c t w a  r a d z i e  k o ł a ,  

j a k  r ó w n i e ż  K a d z ie  O k r ę g o w e j  W ł ó ­
k n i a r z a  w e  W r o c ł a w i u .  K o ło  w  S t a ­
b ł o w i c a c h  i s t n i e j e  t y l k o  n a  p a p i e ­
r z e ,  a  j e g o  c z ł o n k o w i e  -  r o b o t n i c y  
w i e d z ą  t y l k o  t y l e ,  ż e  c o  m i e s i ą c  
p ł a c ą  1 z ł  n a  f u n d u s z  k o ł a .

O  o d z n a c e  S P O  m ł o d e  r o b o t n i c e ,  
t k a c z k i  i  u c z e n n i c e  s z k o ł y  p r z e m y ­
s ł o w e j  w i e d z ą  t y l k o  z  g a z e t .

A  p r z e c i e ż  w  S t a b ł o w i c a c h  s ą  d o s k o  
n a ł e  w a r u n k i  u p r a w i a n i a  w s z e l k i c h  d y  
s c y p l i n  s p o r t o w y c h .

W  o d l e g ł o ś c i  300 m e t r ó w  o d  b u d y n ­
k ó w  f a b r y c z n y c h  z n a j d u j e  s i ę  d u ż y  
s t a d i o n  s p o r t o w y .  N i e s t e t y  p i ę k n y  t e n  
o b i e k t  p r z e d s t a w i a  s m u t n y  w i d o k .  
B o is k o  p i ł k a r s k i e  j e s t  p e ł n e  w y b o i  i 
d z i u r .  N a  b o i s k a c h  s i a t k ó w k i  i  k o s z y ­
k ó w k i  r o s n ą  s o b i e  n a j s p o k o j n i e j  
c h w a s t y .  P o d o b n i e  w y g l ą d a j ą  r z u t n i e  
1 b i e ż n i a  l e k k o a t l e t y c z n a .

K T O  J E S T  W I N I E N ?

D y r e k t o r  s t a b ł o w i c k i c h  z a k ł a d ó w ,  o b .  
C io s e k ,  b ę d ą c y  r ó w n o c z e ś n i e  p r z e w o d ­
n i c z ą c y m  r a d y  k o ł a  r o z k ł a d a  r ę c e ,  g d y  
p r z e d s t a w i a m y  m u  w y n i k i  n a s z e j  l u ­
s t r a c j i .  W ł a ś c i w i e  n i e  j e s t e m  j u ż  p r z e ­
w o d n i c z ą c y m  k o ł a  —  m ó w i ,  —  g d y ż  
k l u b  W ł ó k n i a r z a  z  L e ś n i c y  z a b r a ł  n a j ­
l e p s z y c h  n a s z y c h  w y c z y n o w c ó w .  N ie  
m a m  l u d z i ,  z  k t ó r y m i  m ó g ł b y m  o r ­
g a n i z o w a ć  I m p r e z y .

Z r e s z t ą  d a j c i e  m i  s p o k ó j  z  w a s z y m  
s p o r t e m ,  j a  m a m  p r o d u k c j ę ! .  N i e  d a ­
l i ś m y  j e d n a k  z a  w y g r a n ą  i p o  g o d z i n ­
n e j  r o z m o w ie ,  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę  c a ­
ł e j  p r a w d y .  O b .  C io s e k  n i e  p o s i a d a  
ż a d n y c h  k w a l i f i k a c j i  n a  p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o  k o ł a .  O  j e g o  n i e z r o z u m i e n i u  d l a  
s p o r t u  ś w i a d c z y  m i ę d z y  I n n y m i  f a k t ,  
ż e  n a  k u r s  p r z o d o w n i k ó w  W F . w y t y ­
p o w a ł . . .  c z ł o w i e k a  w  w i e k u  p o w y ż e j  
5 0 -c iu  l a t !

O b .  C io s e k  p o d o b n i e  j a k  R a d a  Z a ­
k ł a d o w a  1 k o ł o  Z M P  —  n i e  t r o s z c z ą  
s i ę  z u p e ł n i e  o  k r z e w i e n i e  k u l t u r y  f i  
z y c z n e j  1 s p o r t u  w ś r ó d  p r a c o w n i k ó w  
f a b r y k i .

S p r z ę t  d o s t a r c z o n y  p r z e z  R a d ę  
O k r .  W ł ó k n i a r z a  l e ż y  b e z u ż y t e c z n i e .  
O b .  C io s e k  t ł u m a c z y ,  ż e  r o b o t n i c y  
j e g o  z a k ł a d ó w  n i e  l u b i ą  s p o r t u .  ( C z y  
z  t e g o  p o w o d u  z a o r a ł  b o i s k o  d o  
s z c z y p i o r n i a k a ? ) .

T a k  J e d n a k  n i e  j e s t .  W  r o z m o w i e  z 
c z ł o n k a m i  u s ł y s z e l i ś m y :

„ G d y b y  k t o ś  t y l k o  p o p r o w a d z i ł  p r a ­
c ę ,  m o g l i b y ś m y  s i ę  s t a ć  p r z o d u j ą c y m  
k o ł e m  n a s z e g o  Z r z e s z e n i a " .

N ie  o b c y  n a m  j e s t  s p o r t .  J u l i a  
T u r c z y n ,  M a r i a  H a n u s z e k ,  1 J a n i n a  
S y t n i k  s ą  k i e r o w n i c z k a m i  s p o r t o ­
w y c h  b r y g a d  p r o d u k c y j n y c h .  U c z ę ­
s z c z a j ą  p i l n i e  n a  t r e n i n g i  d o  l e ś ­
n i c k i e g o  k l u b u  1 z  u t ę s k n i e n i e m  c z e  
k a j ą  n a  c h w i l ę ,  g d y  w e  w ł a s n y m  
k o l e  w  S t a b ł o w i c a c h  b ę d ą  m o g ł y  
p r z y g o t o w a ć  s i e b i e  1 I n n y c h  d o  p r ó b  
n a  o d z n a k ę  S P O .

M y  r ó w n i e ż  c z e k a m y  1 n a  p o c z ą ­
t e k  d a j e m y  r a d ę  s t a b ł o w l c k i m  s p o r ­
t o w c o m :  z m i e ń c i e  z a r z ą d !  (B i l )

Emocjonujący

mecz
na stadionie 
Gtuardii
W nadchodzącą sobotę i n iedzie­

lę w rocław sk ich  m iłośników  
lek k o a tle ty k i czeka ją  n ie  lad a  emo 
cje. N a stad ion ie  m iejscow ej G w ar­
dii dojdzie  do ciekaw ego m eczu 
lekkoatletycznego, pom iędzy re p re ­
zen tac jam i dw óch zrzeszeń spo rto ­
w ych A Z S-u  i G w ardii.

Oba zrzeszenia są n a jsiln ie jsze  w  
k ra ju , jeżeli chodzi o tę  dyscyp­
linę sportu  i po­
s iad a ją  w  sw ych 

szeregach e litę  
zaw odników  P o l­
ski, w  ty m  w iele  ; 
rep re zen tan tek  i 

rep re zen tan tó w  
b a rw  narodow ych.

J a k  w iem y, gw ardziści do sobot­
n iego spo-tkania p rzygo tow ują  się 
bardzo  sta ra n n ie  na  obozie k ondy- 
cyjno-szkoleniow ym , zorgan izow a­
n ym  w  Je len ie j Górze. O trzy m ali­
śm y n iedaw no w iadom ość, że lek ­
koatleci w rocław scy, k tó rzy  re p re ­
zentow ać będą  b a rw y  G w ardii, a 
szczególnie L ipiec i K uśm irek , w y ­
k azu ją  bardzo  dobrą  form ę.

W tej w ielkiej rew ii e lity  le k ­
k oatle tycznej s ta rto w ać  m. in. b ę ­
dą  n as tęp u jący  zaw odnicy: R on-
czew ska, L eszlerów na, K ow alska, 
G ościanków na, O rsztynow icz, S taw  
czyk, L ipski, Potrzebow ski, S k a łb a- 
nia, Ł om ow ski, K ielas, W einberg, 
Puzio, G rzanka i K uśm irek .

Organizatorzy ustalili dla m ło­
dzieży szkolnej zniżkowe b ilety  
na m iejsca siedzące w cenie 1 zł, 
które są do nabycia w  przed­
sprzedaży w sekretariacie AZS-u  
ul. Norwida 9, oraz w  sekretaria 
cie ZS Gwardia na Stadionie O- 
Ilmpljskim.

Początek zawodów o godzinie 
17-ej w sobotę. (Hen)

S ylw etk i soortowoów

Je d n a k ż e  list, k tó ry  w yw ołał n a  jego  tw a rz y  rad o sn y  
uśm iech, n ie  pochodził od kob iety . Z B e rlin a  p isa ł P a r ­
k er, donosząc, że p e r tra k ta c je  z N iem cam i należy  u w a ­
żać za zakończone. P ozyska ł sześciu bak terio logów , przy  
czym  za na jp o w ażn ie jsze  osiągnięcie  n a leży  uznać zgodę 
p ro feso ra  M eisfelda n a  objęcie k ie ro w n ic tw a  n ad  lab o ­
ra to riu m . *

S ięgnął po n as tęp n y  list. S m u th ers  w  en tuzjastycznych  
słow ach  op isyw ał p rzeb ieg  b a d ań  w  Ja p o n ii. P rezes 
o d e tch n ą ł z ulgą. A  w ięc S m u th e rs  ju ż  o trzy m ał w ypo­
sażen ie  d la  ośrodka. B a d an ia  w  N iem czech będą. m ia ły  
c h a ra k te r  raczej pom ocniczy. P ra k ty czn e  rozw iązan ie  
m a przyn ieść  „ośrodek  B B “.

M iste r C rosby  odłożył l is t S m u th ersa . D oskonale  się 
złożyło, że oba lis ty  o trzy m ał p rzed  k o n fe re n c ją  zarządu . 
B ędzie m ia ł in te re su ją c y  m a te r ia ł do zacy tow ania . A kcja  
ro zw ija  się pom yśln ie j, n iż należało  oczekiw ać. T eraz  
sp ra w a  n a jw ażn ie jsza  to: rozbudow yw ać poszczególne
o środki i za jąć  się o rgan izac ją  lab o ra to riu m  tu , w  A m e­
ryce. T rzy  ta k ie  o środki to  sieć w ysta rcza jąca , by  za­
p ew nić  odpow iednie dochody firm ie, no i...

C rosby  u śm iech n ą ł się... I  zapew nić zw ycięstw o S ta ­
nom  Z jednoczonym . „B -b o m b “ w ychodzi z pow ijaków .

W stał. Czas ju ż  iść do sa li kon feren cy jn e j. W drzw iach  
ze tk n ą ł się z se k re tarzem .

—  T elefonow ano  z B iałego Dom u, m is te r  Crosby. A u­
d ien c ja  w yznaczona n a  dziś w ieczór. O dziew iętnaste j.

C rosby  z a ta r ł  ręce.
—  D oskonale. P roszę  p rzygotow ać sam olot. A ha — do­

d a ł w ychodząc — i n iech  p an  n ie  zapom ni, R andolph, 
z ab rać  ze sobą  teczk i ,,BB“.

R O ZD ZIA Ł XI.

LEGOWISKO WŚCIEKŁYCH WILKÓW

F u k u d a  szedł ulicą, u siłu jąc  zapanow ać n ad  nogam i, 
k tó re  w b rew  w oli sw ego w łaściciela  ciągle przyśpieszały

M . L  Bielicki
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k roku . M ia ł jeszcze sporo  czasu, a le  tru d n o  było u trz y ­
m ać n a  w odzy n ap ię te  do osta tn ich  g ran ic  nerw y.

Od pam iętnego  sp o tk a n ia  z se k re ta rzem  up łynęło  dwa 
tygodnie. I przez ca ły  te n  czas m u sia ł siedzieć bezczyn­
nie. N aza ju trz  po pow zięciu  p lan u  u d a ł się z ra n a  na 
p oszukiw anie p o ruczn ika  Rooge. P o  godzinnym  b łąd ze­
n iu  w  lab iry n c ie  k o ry ta rzy  u s ta lił w reszcie, że Rooge 
w y jech a ł i n ie  w iadom o k iedy  w róci.

D la F u k u d y  w iadom ość ta  by ła  d o tk liw ym  ciosem. 
O znaczała ona p rzym usow ą bezczynność do chw ili po ­
w ro tu  Rooge‘a. S ek re ta rz , T an im a i jeszcze k ilk u  to w a ­
rzyszy, k tó ry ch  w ta jem niczono  w  sedno spraw y, pocie­
szali go, ja k  m ogli, tłum acząc , że w  ciągu ty ch  k ilk u  dni 
n ic się przecież n ie  m oże zm ienić. N ie je d n a k  n ie  pom a­
gało. P rzez  dw a tygodnie  F u k u d a  żył jedyn ie  nerw am i 
T an im a usiłow ała  go jak o ś oderw ać od p onurych  m yśli. 
F u k u d a  m usia ł je j pom agać w  p rzygotow aniach  do o s ta t­
niego egzam inu  dyplom ow ego. P oza ty m  dziew czyna nie 
fo lg o w ała  m u w  nau ce  języka rosyjskiego. Poznał dzięki 
n iej a lfa b e t i zaczął rozum ieć coraz w ięcej słów . P o ­
św ięcał n au ce  ca ły  w olny  czas, a tego m u przecież nie 
zbyw ało.

N ajp rzy jem n ie jsze  by ły  je d n a k  w ieczory. Spędzał je  
z T an im ą p rzew ażn ie  n ad  książkam i. C zasam i tłum aczy) 
je j tre ść  i isto tę  su row icy  w y k ry te j przez siebie. O po­
w iadał je j o sw oich przeżyciach , o la tach  u n iw ersy tec­
kich, o potw ornościach , ja k ie  przeży ł podczas pobytu  
w  jednostce  731, o radościach  i w alkach , o życiu w  p a r ­

ty zan tce . D ziew czyna słu ch a ła  go uw ażn ie. W idział na  
je j  tw arzy  bu rzę  uczuć, ja k a  ta rg a ła  je j sercem . W idział, 
że T an im a przeżyw a razem  z n im  w szystk ie  frag m en ty  
i epizody jego  przeszłości.

Czuł, że coraz b ard z ie j p rzyw iązu je  się do sw ej gospo­
dyni. K iedy zostaw ał sam , b rak o w ało  m u  je j. N iecier­
p liw ie  spoglądał n a  zegarek , w yczekując  godziny je j po­
w ro tu . Z uśm iechem  w ita ł ją  u  drzw i.

C oraz częściej ła p a ł się n a  m yśli — a co będzie, k iedy 
w y jedzie  z Tokio, czy p o tra fi o n ie j zapom nieć? Coś m ó­
w iło m u w  duchu, że n ie . Ż ył w ięc ob ietn icą, że T an im a 
zostan ie  jego lab o ran tk ą .

C hw ilam i nachodziły  go p o n u re  m yśli. A co będzie je ­
żeli go złapią. P rzez  d ług ie  la ta  żył ja k  sam otn ik . Nie 
m iał nikogo b lisk iego, oddanego. To znaczy, m ia ł ludzi 
b lisk ich , p rzy jac ió ł w  p a rty zan tce , w arm ii ch ińsk ie j, w 
K obe w śród  tow arzyszy, a le  to  w szystko było  jak o ś in a ­
czej b lisk ie. T an im a to  co innego. M yśl o n iej sp raw ia ła  
m u w ielką  p rzy jem ność . Od razu  robiło  m u się raźn iej 
na duszy. N a jw iększe  n a w e t tru d n o śc i s taw ały  się d ro ­
biazgiem , k iedy  w idzia ł ją  obok siebie.

A  T an im a? Czy odczuw a coś podobnego? Czy i ona 
m yśli o n im  ta k  ja k  on o n iej, czy cieszy się, podobnie 
ja k  on, jego obecnością...

N a skrzyżow aniu  u lic  za trzym ało  go czerw one św iatło  
sygnału . R ozejrza ł się. W oddali p ię trzy ł się gm ach, w 
k tó ry m  u rzędow ał Rooge. W rócił m yślam i do sp raw y  la ­
b o ra to riu m  am erykańsk iego .

P rzez  ubieg łe  dw a tygodnie p raw ie  co dzień  te lefono­
w ał do p o ruczn ika  i w ciąż o trzy m y w ał tę  sam ą odpo­
w iedź: „Jeszcze n ie  w rócił". F u k u d a  o s ta tn ie  dn i był do­
słow nie złam any . W ydało m u się, że Rooge w y jech a ł do 
A m eryki i już  n ie  w róci, a w obec tego n adzie je  zw iązane 
z osobą poruczn ika  m usiały  p ry sn ąć  ja k  sen. D opiero 
w czoraj ośw iadczono m u przez telefon, że m iste r Rooge 
ju ż  w rócił i p rzy jm ie  go następnego  d n ia  o godzinie 
dziesiątej. (Ciąg dalszy nastąpi)

Antoni Arbach
i l /R O C Ł A W S C Y  en tuzjaśc i ten i-  
”  sa sto łow ego dobrze zna ją  sy l 

w e tk ę  A n to n ieg o  A rbacha , cz łonka  
d ru ży n y  p ingpongow ej O gniw a  
która  przed  tyg o d n iem  zdoby ła  t y ­
tu ł m is trza  Polski. K arierę  za w o d ­
n iczą  rozpoczął A rbach  w  1946 r., 

grając w  bar­
w ach  w ro c ła w ­
sk ie j „G w iazdy". 
P ie rw szy m  po­
w a żn ie jszy m  j e ­
go sukcesem , k tó  
r y  rów nocześn ie  
b y ł zapow iedzią  
dalszych , było  
p okonan ie  ó w ­
czesnego m istrza  
P olsk i B londera . 
D w u kro tn ie  zm ie  
rata b a rw y k lu ­
bow e i o sta tecz­
n ie w  1949 roku  
w stę p u je  do O g­

n iw a , w  k tó r y m  gra do dzisia j.
T rzy k ro tn ie  b ierze udzia ł w  in d y  

w id u a ln ych  m istrzo s tw a ch  P olski, 
docierając za w sze  do półfina łów . 
W  tegorocznych  ro zg ry w ka ch  ligo 
w y c h  je s t n a js iln ie js zy m  p u n k te m  
sw e j driLżyny, poko n u ją c  e litę  p ing  
pongistów : P a tyńskiego , G ajera,
M am czarczyka , K a w czy ka , D obo­
sza, K uglera , K rzys ika  i O trem bę, 
p rzyczyn ia ją c  się w a ln ie  do tego, 
że po raz p ie rw szy  ty tu ł  na jlep sze j 
d ru ży n y  P olsk i zay jędrow ał do  
W rocław ia. D zięk i sukcesom , od­
n ies io n ym  w  m eczach ligow ych, 
A rbach  zw rócił na siebie  uw agę  
S e k c ji Ten isa  S to łow ego  G K K F  i 
zna laz ł się na liście n a jlep szych  
p o lsk ich  p ingpong istów . G dy za p y ­
ta liśm y  A rbacha , w  ja k i sposób do 
szed ł do ta k ich  w y n ik ó w , u s ły sze ­
liśm y  odpow iedź: ty lk o  przez regu  
la m y  tren ing  i to,' że m o g łem  ju ż  
od sam ego począ tku  sw e j kar iery  
za w o d n icze j sp o ty ka ć  się z n a jlep ­
szy m i za w o d n ika m i kra jo w ym i.

O prócz ten isa  sto łow ego A rbach  
gra dobrze w  p iłk ę  nożną, rep re­
ze n tu ją c  D olny Ś lą sk  w  m eczach  
m ięd zyo kręg o w ych . D oceniając pra  
cę tego w zorow ego  sportow ca, 
G K K F  p rzyzn a ł A n to n iem u  A rb a -  
chow - specja lną  prem ię  p itn iężn ą .

- *  ( B i  i).
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